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Z a M ika  d n i m a się  ro zp o cząć  w  N o ­
ry m b e rd z e  p ro c e s , d o ty c z ą c y  n a jp o tw o r­
n ie jsz y c h  z b ro d n i, ja k ie  p o p e łn io n o  w  hi* 
®torii. 23-ch p rz y w ó d c ó w  n a ro d o w o -,.so ­
c ja lis ty c z n e j"  R zeszy  N ie m ie c k ie j s ta n ie  
Przed międzynarodowym try b u n a łe m , a b y  
odpowiedzieć za z b ro d n ie ' z am o rd o w a n ia  
bulionów lu d z i i  zn iszczen ie  ty s ię c y  m ia s t 
1 wsi. O czy  w sz y s tk ic h  k ie ru ją  s ię  n a  
Norymbergę, gdzie m a b y ć  d o k o n a n y  a k t  
sp ra w ie d liw o śc i w o b e c  ludzi, kitórzy z a  te  
z b ro d n ie  s ą  .odpow iedzia ln i. .

Z p ra w d z iw y m  n ie p o k o je m  o b se rw o w a ć  
m usim y  fak t, iż  p ro c e s  ten , t a k  d a w n o  
o czek iw an y , s ta ć  s ię  m a  fra g m e n te m  n ie ­
b ezp ie czn e j p o li ty k i w o b e c  N iem có w  i 
W obec g n ę b io n y c h  p rz e z  n ic h  n a ro d ó w  
E uropy . E d m u n d  O e m ań czy k  w  „R zeczy­
p o sp o lite j" , b a d a ją c  a k t  o s k a rż e n ia  p rz e ­
ciw ko G o e rin g o w i i  je g o  to w arzy szo m , 
s tw ie rd za , iż w  a k c ie  ty m  p o m in ię to  lub  
z lek c ew ażo n o  w sz y s tk ie  z b ro d n ie  p o p e ł­
n io n e  p rzez  N iem có w  n a  te ry to r iu m  E uro ­
py W sch o d n ie j. W  ty m  ak c ie  o sk a rż e n ia  
z lek c ew ażo n o  lub  p o m in ię to  m ilczen iem  
to  w szy stk o , co d o k o n a n o  w o b e c  P o la ­
k ó w  i w o b e c  in n y c h  n a ro d ó w  n a  je j  te r y ­
to rium . W  a k c ie  o sk a rż e n ia  p o m in ię to  
m ię d z y  in n y m i z b ro d n ię  'w y c ię c ia  w  p ień  
lu d n o śc i g h e tta  w a rsz a w sk ie g o  w  ro k u  
1943 i 200.000 m ie sz k a ń c ó w  W a rsz a w y  w  
czasie  p o w s ta n ia  1944 ro k u .

P rzem ilczen ie  to  tru d n o  n a m  tra k to w a ć  
jak o  fa k t n ie w a ż n y  d la  s tw ie rd z e n ia  w i­
n y  o sk a rżo n y ch . W y d a je  s ię , ja k b y  z a ­
r ż a ł o  k o m u ś n a  tym , a żeb y  n ie  p o m n ażać  
■winy h it le ro w sk ic h  h e rsz tó w , a ż e b y  n ie  
■Wzmagać n ie n a w iś c i lu d ó w  św ia ta  p rze- 
c.w  zb ro d n ia rzo m . D o teg o , co  p isze  
O sm ań czy k , d o c h o d z ą  n o w e , p r z y k re  fa ­
k ty . A żeb y  p ro c e s  w  N o ry m b e rd z e  m óg ł 
o d eg rać  s w ą  ro lę , p o w in ie n  o n  b y ć  z n a - 
ny d o k ła d n ie - w sz y s tk im  n aro d o m , w sz y ­
t y  cz ło n k o w ie  s p o łe c z e ń s tw  u c y w iliz o ­
w a n y c h  w in n i zn ać  je g o  p rzeb ieg , w inn i 
b y ć  d o k ła d n ie  z a p o z n a n i z  ty m , j a k  s p r a ­
w ied liw o ść  je s t  w y m ie rz a n a  n a  je g o  k a ­
tach . T y m czasem  sp o ty k a m y  s ię  z  fak ta - 
ttń o g ra n ic z e n ia  d o s tę p u  p rz e d s ta w ic ie li  
Po lsk ie j o p in :i p u b lic z n e j d o  s a l i  ro zp raw .

W zg lę d y  te c h n ic z n e  zm u s iły  o rg a n iz a ­
to ró w  p ro c e s u  d o  o g ra n ic z e n ia  liczby  

.miejsc d la  p rz e d s ta w ic ie li  p ra s y  d o  250. 
Gi przedstawicie le  p ra s y  n ie  p o w in n i jed - 
,hak  służyć sze rzen iu  n ie z d ro w e j s e n s a ­
cji. a le  ty lko  p rz e k a z y w a ć  o p in ii o g ó łu  
Prawdę o w y m ia rz e  sp ra w ie d liw o śc i w  
Norymberdze. T y m czasem  ju ż  sa m  r o r  
dz ia ł miejsc na ła w a c h  p ra s o w y c h  je s t 
^ y ra z e m  szkodliwej te n d e n c y jn o śc i. O to  
Francuzi o trz y m u ją  n a  ła w a c h  p ra so w y c h  
bO miejsc, G recy  6, a P o lsk a  z a le d w ie  3. 
Gdy d o d a ć  d o  teg o , że p rz e d s ta w ic ie le  
repryw atyzow anej Polskiej A g e n c ji T e­
legraficznej z L o n d y n u , o rg a n u  b y łe g o  
..rządu" R aczk iew icza  o trz y m u ją  2 m iej- 
6ca, stwierdzimy, iż te n  ro zd z ia ł m ie js c  
zostaje d o k o n a n y  n ie  bez p e w n y c h  te n ­
dencji p o lity czn y ch .

W y g lą d a  n a  to , j.akgdyby  p ew n y m  
CzY nnikom  n a  zach o d z ie  z a le ż a ło  n a  tym , 
by p o m n ie jsz y ć  zb ro d n ie  h itle ro w c ó w , by  
N arody, k tó re  p o n io s ły  n a jw ię k s z e  o fia ry  
yr W alce z h itle ry zm em , n ie  m ia ły  m ożno- 
sc i n a le ż y te g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię . W y ­
g ląda  n a  to  ja k g d y b y  k o m u ś  za le ż a ło  n a  
tym , by  z m n ie jszy ć  w in ę  faszyzm u , b y  w  
u-arodach św ia ta  n ie  p o w ię k sz y ć  n ie n a w i­
ści d o  h itle ro w sk ie g o  reżim u, s tw a rz a ją c  
^  ten  sposób w a ru n k i d la  sw o b o d n e j g ry  
P o lity czn e j z o d ro d zo n y m i N iem cam i.

Jeśli ta k  je s t, je ś li ta k ie  te n d e n c je  is to ­
tn ie mogą p o w sta ć  w ‘czy ic h śk o lw iek  m o­
c a c h ,  o b o w iązk ie m  n aszy m  je s t p rz y p o ' 
tan ieć św ia tu  o s ied m iu  m ilio n ach  z a m o r­
dowanych P o lak ó w  i żą d a ć  w  ich  im ien iu  
ńależytcgo rozpatrzenia k rzy w d y  nasze j 
na tym h s to ry c z n y m  p ro ces ie . Je ś li  d la  
d z ie n n ik a rz y  zach o d n io  - eu ro p e jsk ic h , 
CzY a m e ry k a ń sk ic h  p ro c e s  ten  m a być

ź ró d łem  d la  s e n s a c y jn y c h  w iad o m o śc i, to  
d la  n a s  je s t  on  w y ra z e m  w y m ia ru  s p ra ­
w ied liw o śc i za w sz y s tk ie  m ęk i, k tó re śm y  
p rzeży li. I w  te j  p e rs p e k ty w ie  n ie  m o że ­
m y  p o zw o lić  n a  p o m in ięc ie  m ilczen iem  
ża d n e j n a sz e j k rzy w d y , ż a d n e j zb ro d n i 
w o b ec  n aszeg o  n a ro d u . P o lsk a  n ie  m oże 
s ię  zn a le źć  p o za  d rz w ia m i teg o  p ro ce su , 
a le  m usi b y ć  ,na n im  o b ecn a  ja k o  n a jg r o ­
źn ie jszy , n a js tra s z liw sz y  św ia d e k  i o s k a r ­
życ ie l, a  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  p rzez  
sw y c h  p ra s o w y c h  p rz e d s ta w ic ie li  m usi

b y ć  d o k ła d n ie  p o in fo rm o w an e  o każd y m  
sło w ie , k tó ry m  z b ro d n ia rz e  h itle ro w sc y  
ch cą  s ię  w y k rę c ić  z e  sw e j o d p o w ie d z ia l­
ności.

P ro ce s  n o ry m b e rsk i b ez  P o lsk i n ie  b y ł­
by  ty m , czym  b y ć  p o w in ien . N ie  o g a rn ie  
on  b o w iem  c a łe g o  b e z m ia ru  zb ro d n i, p o ­
m ija ją c  P o lsk ę . S ęd z io w ie  i  p ro k u ra to ­
rzy  ra z  p o  r,az o  to  s ło w o  b ę d ą  s ię  p o ty ­
k ać , o zn acza  b o w iem  o n o  zac ię tą , k rw a w ą  
w a lk ę  z  faszyzm em .

Z b ig n ie w  M i tzn e r

Przed wyboism i w ZSHR
M O SK W A  (PAP). A g e n c ja  T ass  d o n o si, 

że  z a tw ie rd z o n o  ju ż  g łó w n ą  k o m is ję  w y ­
biorczą w  R o sy jsk ie j F e d e ra c y jn e j R epu ­
b lice  R ad z ieck ie j. P rzew o d n iczący m  k o ­
m is jii zo s ta ł K asz tan ó w  (zw. zaw o d o w e), 
p o za  ty m  w esz li w  je j sk ła d  Iw anow  (zw. 
m ło d z ieży  k o m u n is ty czn e j), A n d re je w  (org. 
po łit. o św ia to w e), A n d ia n o w  (p a rtia  k o m u ­
n is ty czn a ) , B aryszn likow a (org. k o b iece ), 
L eon iew  (pisarz), M ark o w a , C zern o w sk i 
i  inni.

W kołacł? angielskie!) twierdzą, że w ciągu zimy

Wielka Trójka zj edzii sli w Lond . e
Rozmowy angielsko-umerykańskSe w Waszyngtonie

LONDYN (AFP). „Evening Slandarl" tw ier­
dzi, że w kotach politycznych utrzymuje się 
przekonanie, iż jeszcze tej zimy Wielka T rój­
ka zjedzie się, prawdopodobnie w Londynie -— 
celem przedyskutowania spraw, dotyczących 
energii atomowej, według koncepcji, zaprojek­
towanej przez W ielką Brytanię.

Oryginalność i śmiałość planu, ptzedtożone- 
go przez prem ierą Attlee wywarła niezmiernie 
korzystne wrażenie w Stanach Zjednoczonych, 
Trum an i Attlee spoktają się prawdopodobnie 
dopiero w środę, a w międzyczasie obrady bę­
dą toczyć się między ekspertami.

W  W aszyngtonie utrzymuje się przekonanie 
że prem ier angielski wspomni o swym planie 
podczas przemówienia, iakie wygłosi w Kon­
gresie (parlamencie)' amerykańskim. Głównym 
tematem mowy prem iera będzie przekonanie o 
konieczności utrzym ania jak najściślejszej 
współpracy i przyjaźni anglo-amerykańskiej w 
czasie pokoju oraz apel do rządu am erykań­
skiego o jak  najw ydatniejsze poparcie organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Prem ier wyja­
śni również cele i zamierzenia swojej partii i 
będzie usiłował wyjaśnić wszelkie na ten tem at 
nieporozumienia.

Zarówno prem ier Attlee, jak  i prezydent Tru­
man, oraz prem ier kanadyjski Mackenzie King 
się niezmiernie zadowoleni z rozmów, przepro­
wadzonych w dniu U na statku „Sequoia“. 
Prawdopodobnie prace ekspertów umożliwią 
trzem mężom stanu dojście do ostatecznych re­
zu l ta tów  i opublikonanie ich na następnym 
spotkaniu.

WASZYNGTON (Associatd Press). Sekretarz 
prezydenta Trum ana, Hasset, oświadczył repor­
terom, oblegającym Biały Dom. że aż do ukoń­
czenia rozmów z prem ierem Attlee i Mackenzie

Kingiem, prezydent nie będzie miał nic do za­
komunikowania dziennikarzom. Nie wiadomo 
jeszcze, kiedy rozmowy trzech mężów stanu 
dobiegną końca.

W poniedziałek Attlee, który jest gościem 
Białego Domu, widział się z prezydentem Tru- 
manem tylko przez chwilę po śniadaniu, po- 
czem udał się do ambasady angielskiej.

Po południu rozmowy między trzema dygni­
tarzami w asyście Byrnesa, sir John Anderso­
na, oraz innych doradców m iały toczyć się da­
lej w Białym Domu. Od chwili przybycia pre­
miera Attlee prezydent Trum an nie przyjm uje 
nikogo, tak, że może poświęcić się całkowicie 
dyskusjom.

W A S Z Y N G T O N  (PAP). Podiczas b a n k ie ­
tu  w  B ia łym  D om u, w ydanym , n a  cześć

prem iiera  W . B ry tan ia  A ttle e  i p re m ie ra  
k a n a d y js k ie g o  M a c k e n z ie  K ing, p re z y d e n t 
T ru m a n  w y g ło s ił praemówiteinii©, w  k tó ry m  
p o d k re ś lił tr a d y c y jn ą  p rz y ja ź ń  n a ro d ó w  
ang lo -am ery k ań sk lich  i w y ra z ił życzen ie , 
ab y  p o lity k a  z a g ra n ic z n a  o b u  p a ń s tw  z e r ­
w a ła  z  c ie sn y m i p o g lą d a m i n a ro d o w y m i i 
k ie ro w a ła  s ię  w  p rzy sz ło śc i w y łączn ie  
w zg lęd am i o g ó ln o lu d zk im i d la  d o b ra  w szy ­
s tk ic h  n a ro d ó w  św ia ta . P re z y d e n t T rum an , 
p re m ie r  A ttle e  i p re m ie r  M ack en z ie  Kiłng 
b y li o b ecn i dnlia 11 b. m. na- obchodżiie 
żałobnym , k u  cze  p o le g ły c h  w  w a lk a c h  za 
w o ln o ść  n a  cm e n ta rz u  n a ro d o w y m  w  A r  
ln g to n  p o d  W a szy n g to n em . '

M i i i  tea czci armii Czerwone;
ods3anię!y został w Beilinie

M O S K W A  (PAP)- A g e n c ja  T ass  d o nosi, 
że w  B erlin ie  o d b y ło  s ię  odsłon ięci©  p o m ­
n ik a  k u  caci ż o łn ie rz y  rad z ieck ich . W  u ro ­
czy sto śc i w z ię li u d z ia ł w o jsk a  ra d z ieck ie , 
a n g ie lsk ie , a m e ry k a ń sk ie  i fra n c u sk ie . G e- 
n e ra l ic ję  ra d z ie c k ą  re p re z e n to w a li m arsz . 
Ż u k ó w  o ra z  g e n e ra ło w ie  Sm innow , R ybal-

k o , M a lin k i i  T e łeg in . P rzem ó w ien ie  oko" 
lioznościiow e w y g ło s ił gen. T e leg in , po  
czy m  a r ty le r ia  o d d a ła  sa lw y  h o n o ro w e . 
Z ło żo n o  lic zn e  w ie ń c e  m. in . od  G e n e ra ­
lis s im u sa  S ta lin a , m arsz . Ż ukow a, m arsz . 
K o n iew a  o ra z  o d  d o w ó d có w  a lian ck ich .

Czionhowle ba idy i szyty * r Hel
przed sądem wciskowym  w Katowicach

KATOW ICE (PAP). N a p o d staw ie  do­
chodzeń  p rzep ro w ad zo n y ch  przez proku-

Posiedzenie Rady Kontrolnej w Berlinie
M O S K W A  (PAP). K o re sp o n d e n t T assa  

d o n o si, że  w  B erlin ie  o d b y ło  s ię  je d e n a s te  
posiedzietnlie R ady  K o n tro ln e j. P rz e w o d n i­
czy ł m arsz. Ż uków . Po p o s ied zen iu  z a k o ­

m u n ik o w a n o  rządom , że R ad a  n ie  miogła 
d o jść  do  p o ro zu m ien ia  w  sp ra w ie  u s ta w y  
o n ie m ie c k ic h  zw . z a w o d o w y c h  g łó w n ie  z 
po w odu  o p o ru  d e le g a c ji fra n c u sk ie j.

Generałowie japońscy przed sądem
W A S Z Y N G T O N  (PAP). T rzech  g e n e ra -1 nego  d o w ó d z tw a  so ju szn icze g o . Są to  d o ­

łó w  ja p o ń sk ic h  b ęd z ie  w k ró tc e  odpów ia-1  w ó d ca  16 a rm ii ja p o ń s k ie j gen . N ag an o , 
d a łó  p raed  są d e m  w o jen n y m  w  S ińgapu" | jeg o  sze f sz ta b u  gein. Ja m a to  i  d o w ó d ca  
rze za  w y d a n ie  b ro n i i a m u n ic ji nacjom ali- w o jsk  ja p o ń sk ic h  w  c e n tra ln e j J a w ie  gem', 
sto rn  jap o ń sk im , w b re w  ro zk azo m  naczel-1 M atom ura .

Zakończenie Międzynarodowego Zjazdu Młodzieży
LONDYN, (PAP). — Św iatow a Konferen- 
i Młodzieży w Londynie zakończyła w  dniu 

listopada br. swe obrady. Przew odniczący 
dy św iatowej federacji młodzieży demo- 
atycznej Guy de Boisson (Francja) ogłosił 
zwiska w iceprzew odniczących i sekreta- 
y . rady nowej Św iatowej Federacji. Wice- 
zew odńiczacy rady zostali w ybrany: se-
etarz Komitetu Centralnego Związku Ko- 
unistycznei Młodzieży Radzieckiej Michaj- 
w. Elza G rawes, • przedstaw icielka Młodych 
obiet Chrześcijanek w Stanach Zjedno­

czonych, Henry Janes, przedstaw iciel chrześ­
cijańskiego ruchu akadem ickiego w  Anglii 
: przedstawiciel młodzieży chińskiej Czen.

Konferencja zatw ierdziła jednogłośnie tekst 
apelu do młodzieży Św iata. Przedstaw iciel 
Anglo-Radzieckiego Koputetu P rzyjaźni Mło­
dzieży Rodney Dobbson ośw iadczył, że jego 
organizacja przeprow adza kampanie _ zbiórki 
funduszu 50 tysięcy funtów szterlingów, k tó­
ry zostanie przeznaczony na wybudowanie 
ośrodka młodzieży m iędzynarodowej w S ta­
lingradzie, dla uczczenia pamięci poległych 
w wojnie młodych obrońców tego miasta.

ra io ra  w o jskow ego  w  K atow icach, został 
op raco w an y  o b sze rn y  ak t o skarżen ia  p rze ­
c iw ko  19-tu członkom  ta jnej o rgan izacji, 
dz ia ła jące j w  B ielsku i okolicy , u s iłu ją ­
cej d ro g ą  te rro ru  i d y w ers ji do p o d w a­
żan ia  dem okratycznego  u stro ju  państw a, 
przez o rgan izow an ie  n ap ad ó w  n a  u rzędy  
M ilicji O b y w ate lsk ie j, B ezpieczeństw a 
P ub licznego , m ordow an ie  p racow ników  
p ań stw o w y ch , dz ia łaczy  spo łecznych , sia­
n ie  n iep o k o ju  i zam ieszania w śród  lu d n o ­
ści.

Na ław ie  oskarżonych  zasiada: H abas,
W irg iliu sz , Z em an T adeusz, W a d e n  Jan , 
S tarszy  (Kłos), Bułow ski O skar, H orow ic- 
ki Rom an, Kaźm ierczak Józef, K operski 
K azim ierz, K aźm ierczak W ład y s ław , N o­
w ak A dam , E lsenbahn  S tefania, O le jak  Jó ­
zef, R eszczyńska A nna, H orow icki Jan , 
C hm ura Ju lian , C zur Jan , S tefan B roni­
sław.

W szyscy  oskarżeni są o przestępstw a, 
ob ję te  dekre tem  o  och ro n ie  państw a. J a k  
w y n ik a  z zeznań R eszczyńskich oraz 
św iadków , w szyscy oskarżeni b y li człon­
kam i ta jnej o -gan izacji te rrorystycznej 
i b ra li udział w  n ap ad ach  b an d y ck ic h , 
m ordach i akfach sabotażu. W  tym olu 
grom adzili oni w y k ry tą  przez w ładze boz- 
p ieczeństw a  b roń , oraz zdobyw ali drogą 
rab u n k u  fundusze  p ien iężne.
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Ogólnokrajowa Konferencja Energetyczna w Łodzi
W ofarndnch biorq udział wiceprezydent KRN tow. Szwalbe min. Minc i min. Kaczorowski

ŁÓDŹ, (PAP). W  d n iu  12 bm. tozpoczę- 
ła w  Łodzi o b rad y  O g ó lnok ra jow a K onfe­
ren c ja  E nergetyczna, m ająca  na oelu  omó­
w ien ie  trzy le tn ieg o  p la n u  in w e s ty c y jn e ­
go, zw iązanego  z u p rzem y sło w ien iem  k ra­
ju  i e lek try fik ac ją  wsi.

Po p o w itan iu  przez dyr, L atour z C en ­
tra ln eg o  Z arządu  P rzem ysłu  E nerge tycz­
nego p rz y b y ły c h  na  zjazd w icem in is trów  
G d a ń sk ie g o  i C iszew skiego, oraz p rzed ­
stawicieli n au k i i en e rg e ty k i, u k o n s ty tu o ­
wane zostało p rezy d iu m  kon ferencji w  
osobach: w icem in . C iszew skiego  (prze­
wodniczący), w icem in . G d a ń sk ie g o , rek ­
tora Stefanow skiego , d y r. T opolskiego z 
C en tra ln eg o  Z arządu  Przem ysłu  W ę g lo ­
w ego , dy r. C zerw ińsk iego  ze Z jednocze­
nia P rzem ysłu  E nerge tycznego  okr. lu b e l­
sk iego  i ref. Szerem etki z C en tra ln eg o  Za­
rządu Przem ysłu  E nerg e ty czn eg o  (sekre­
tarza Prezydium).

W  trak c ie  obrad p rz y b y li w ic e p re z y ­
dent KRN Szwalbe, m in is ter P rzem ysłu , 
Hilary M inc i m in is ter O d b u d o w y  M. 
K aczorow ski, p o w itan i przez uczestn ików  
zjazdu.

Wicemin. Ciszewski w przemówieniu 
stwierdził, że trzyletni plan energetycz­
ny przewiduje przejście gospodarki okrę­
gowej na państwową w zakresie energe­
tyki.

W  roku  1938 m ieliśm y  1.000 zak ładów  
o za in s ta low anej m ocy w iększej n iż  100 
K W , p ro d u k c ja  ich  w ynosiła  około 4 
m ilia rd y  K W -godz., co w y n o siło  zaledw ie 
27 proc. zużycia  ich  m ocy.

W  tym okresie zużycie energii na jed­
nego mieszkańca w Polsce wynosiło 110 
KW-godz., podczas gdy w  ZSRR -  250, 
w Stanach Zjednoczonych -  1.200, w
Czechach ponad 200.

W  c iąg u  d z ies ięc io lec ia  1928 r. -  1939, 
w zrost p ro d u k c ji e n e rg e ty czn e j w  Polsce 
w zrósł o 52 p roc. Jest to  w zrost bardzo  
p o w o ln y  w  p o ró w n an iu  z A ng lią , gdzie  
w tym  sam ym  okres ie  p ro d u k c ja  w zrosła 
o 161 p roc ., w  N iem czech  104 proc. O b e c ­
n ie  o d p a d ły  od  Piski te re n y  słabo ze lek ­
try fikow ane. d o sta liśm y  zaś te re n y  u p rze ­
m ysłow ione  i ze lek try fikow ane  n a  D ol­
n y m  Śląsku, tak  że w  chw ili obecnej* p o ­
siad am y  1.900 za in s ta lo w an y ch  zakładów , 
p ro d u k u jący ch  e n e rg ię  e lek tryczną . Ź ród­
łam i e n e rg ii są w  Polsce w  95 proc. w ę­
g ie l, 4 proc. w oda, 1 proc. ropa i gaz 
z iem ny, e n e rg e ty k a  nasza o p arta  jest za­
tem  na  w ęg lu .

Koszty rea lizac ji trzy le tn ieg o  p lan u  
en e rg e ty czn eg o  w y n io są  422 m ilio n y  zło­
ty c h , w artości p rzed w o jen n e j.

Z ko le i zab ra ł g łos inż. N ey  z C en tra l­
n eg o  Z arządu  E n erge tycznego , k reś ląc  
p rogram  e lek try fik ac ji Polski w  la tach  
1946-48,

Tem po w zrostu  p ro d u k c ji en e rg ii e lek ­
tryczne j w  c iąg u  trzech  la t w in n o  u- 
w zg lędn ić , że p ro d u k c ja  w ęg la  w zrośnie 
z 29 m ilionów  ton  w  rb. do 92.800 tys. 
w  1948 r. P ro d u k c ja  su rów ki i żeliw a o d ­
po w ied n io  w zrośn ie  z 245 tys. do 1.130 
tys„ e lek tro sta li z 11.500 do 37.500 ton.

Ponadto  u ru ch o m io n a  zostan ie  h u ta  a lu ­
m inium , o p ro d u k c ji 10.000 ton rocznie, 
oraz rozpocznie się fab ry k ac ja  b e n z y n y  
sy n te ty czn e j w  ilości 100 tys. ton  rocznie.

Następnie zabrał glos ob. Witwńński, 
który poruszył ogólne zagadnienia związa­
ne z trzechletaim  planem energetycznym 
w Polsce, poruszając spraw ę wyszkolone­
go m ateriału ludzkiego, niezbędnego dla 
zrealizowania nakreślonego planu.

Z kolei referat o elektryfikacji wsi wy- 
głosłi inż. Czerwiński dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Energetycznego okr. lubel­
skiego. Podkreślił on w ielkie zaniedbanie 
polskiej wsi w dziedzinie elektryfikacji.

Okręg warszawski wraz z W arszawą 
zelektryfikow any jest w  34 pro-c., łódzki w 
26 proc., radom sko-kielecki w 19 proc.., 
mazowiecki w 16 proc., krakowsko-rze- 
szowski w  13 proc., lubelski w 11 proc., 
białostocki zaś zaledwie w  5 proc.

W  okręgu lubelskim, w południowej 
części, przypada na jednego mieszkańca 
17 KW/godz., w północnej zaś zaledwie 
4 KW/godz. W ieś jednak  nie ty lko intere­
su je  się dziś sprawą elektryfikacji, ale żą­
da by spraw ę tę przyśpieszyć. Są wsie, 
które już nabyw ają silniki elektryczne, w 
przewidywaniu, że wkrótce zostaną zelek­
tryfikowane. W arto też podkreślić, że sko­
ro przeprowadzona zostanie linia, elektry- 
fikują się nie tylko istniejące zakłady 
przemysłowe, ale pow stają nowe. Za elek­
tryfikacją wsi przemawiają zresztą nie 
tviko względy gospodarcze. W chodzą tu

też w raohubę względy kulturalne i hi-, 
gieniczne, oświetlenie bowiem ulicy wio­
ski czy miasteczka, pociąga za sobą jej 
wybrukowanie ftp.

Inż. Czerwiński zaznaczył, że do elek­
tryfikacji wsi potrzeba będzie 30 inżynie­
rów elektryków, 60 techników, 200 mon­
terów oraz 380 pomocników.

Z potrzeb materiałowych elektryfikacja 
wsi wymagać będzie 3.600 ton miedzi na 
przewody.

Z kolei przemówienie wygłosił minister 
odbudowy Michał Kaczorowski.

M inister Kaczorowski oświadczył, iż w 
okresie 1946-48 poziom produkcji energii 
elektrycanej w kraju w inien podnieść się 
do wysokości 300 KWh na mieszkańca 
rocznie.

Po zrealizowaniu programu trzechletnie­
go, Polska będzie jeszcze daleka od nasy­
cenia inwestycjam i elektryfikacyjnym i i 
musi wejść w  okres dalszego, już mniej 
forsownego rozwoju wzrostu zapotrzebo­
wania energii elektrycanej w granicach 
około 15 proc. rocznie.

Projekt inwestycji w latach 1946-48 prze­
widuje budowę nowych linii najwyższych 
napięć (ponad 100 tys. V) o łącznej długo­

ści 1.360 km, z 17 stacjam i transform ato­
rowymi o łącznej mocy 560 tys. kV. W  tym 
315 km Mmiii o napięciu 220 tys. V po raz 
pierwszy stosowanym w Polsce z trzema 
stacjami transform ator o wyrni. Linią tą  od­
prowadzone będą nadwyżki energii elek­
trycanej ze Śląska do Łodzi i W arszawy.

Z końcem 1948 roku budowa ogólntr 
państworwej sieci najwyższego napięcia bę­
dzie już daleko zaawansowana i uformuje 
się już całkowicie system elektro-einerge- 
tyczny, obejm ujący całą południową i cen­
tralną część państwa.

Do pracy równoległej, na wspólną sieć 
będzie wciągniętych w  tym systemie oko­
ło 50 elektrowni. Prócz tego przez połą­
czenie Poznania przez Bydgoszcz z Gdy­
nią, powstanie drugi system  elektro"ener- 
getyczmy, północny, łączący do piracy rów­
noległej około 25 zkaładów cieplnych i 
wodnych.

W okresie tym odbuduje się również 
trzeci system  elektryczny Dolno-Sląski, 
opierający się na zasobach węgla kam ien­
nego w W ałbrzychu, elektrowin.iach wod- 
nvch na Bobrowie i Kwissiłe oraz elektrow ­
niach na węglu brunatnym, na zachód od 
Lignicy.

Poseł Nadzwyczajny i Min. Pełnomocny Norwegii
złożył listy uwierzytelniające 

Dyplomata norweski w ygłosił przem ówienie w iezyku polsl im
WARSZAWA (PAP). W czoraj wieczo­

rem przybył do Belwederu poseł nadzwy­
czajny i m inister pełnomocny Królestwa 
Norwegii lfred Danlielsen. W uroczystości 
wręczenia listów uwierzytelniających wziął 
udział wiaem. spr. zagr. Zygmuint Modze­
lewską, członkowie kancelarii cywilnej 
prezydenta KRN z dyrektorem  biura pre­
zydialnego dr W asilewskim i naczplnik 
wydziału prawimego dr W alaski. Poseł N or­
wegii w ręczając listy uwierzytelniające 
wygłosił następujące przemówienie w  ję ­
zyku polskim:

„Mam zaszczyt złożyć na ręoe Jego 
Ekscelencji listy uwierzytelniające, który­
mi jego królewska mość król Norwegii 
akredytuje mnie jako przedstawiciela sw e­
go przy osobie p. Prezydenta. Polska od 
wieków cieszy się wielką sym patią i po­
dziwem w Norwegii, a naród norweski 
z wielkim zainteresorvaniiem śledził zawsze 
walkę narodu polskiego o wolność i spra­
wiedliwość. W alka o wspólne ideały jak 
również i Ciężkie cierpienia, które zniosły 
oba nasze narody pod uciskiem hitleryzmu 
zbliżyły nas ieszcze bardziej, ze szczegól- 
n wdzięcznością pamiętamy o cennej po­
mocy, k tó rą  otrzym aliśm y ze strony bo­
haterskich oddziałów polskich w walce o 
Narwik wiosną 1940 roku.

Obecnie zarówno Polska jak Norwegia 
muszą skupić wsżystkiłe swoje w ysiłki dla 
wielkiego dzieła odbudowy kraju. Chcę 
zapewnić Pana, Panie Prezydencie, że na­
ród norw eski gorąco życzy Polsce szczę­
śliwej i wielkiej przyszłości. Moim zada'

kich sił by wzmocnić i rozbudować dobre 
ii przyjazne stosunki, istniejące między na­
szymi krajam i, również i w dziedzinie 
sprarw związanych z handlem i żeglugą, 
które odegrają niepoślednią rolę w rozpo­
czynającym  się obecnie okresie odbudowy.

Mam nadzieję, że mogę liczyć na pełne 
poparcie i zrozumienie, ze strony Jego 
Ekscelencji, mam wreszcie zaszczyt Panie 
Prezydencie przekazać Panu najlepsze ży­
czenia szczęścia d la Polski i narodu pol­
skiego jak  ii osobistej pomyślności dla Je ­
go Ekscelencji od Jego Królewskiej Mości 
króla Haakoina".

Prezydent KRN Bolesław Bierut odpo­
wiedział jak  następuje:

„Wielce rad jestem  przyjm ując od Pana 
listy uw ierzytelniające, którym i Jego Kró­
lewska Mość król Haakon akredytuje Pa­
na przy mojej osobie w charakterze posła 
nadzwyczajnego i m inistra pełnomocnego. 
Przyjmując- z wdzięcznością serdeczne ży­
czenia pomyślności d la  mojego narodu, 
który Jego Królewska Mość raczył prze­
słać mi za Pana pośrednictwem, pragnę 
zapewnić go, że wysoko cenimy sob.e przy 
jaźń narodu norweskiego. O statnie lata 
wojny dotknęły nas bardzo ciężko. Mimo 
to ani na chwilę nie przestaliśmy heroicz­
nej walki przeciw wspólnemu najeźdźcy 
niemieckiemu. Epopeja Narwiku przejdzie 
do naszej historii. W yrażając nadzieję, że 
nasza współpra :a pogłębi się jeszcze w 
obliczu czekających nas przy odbudowie 
naszych zniszczonych krajów  i umacnia­

niem w Polsce będzie wytężenie wszyst- niu stałego pokoju.

1000 żołnierzy poisMch z Francji
wróciło do krajju w pełnym uzbrojeniu

KRAKÓW (PAP). Do Krakowa przybył 
transport 1000 żołnierzy w pełnym uzbroje­
niu taborem samochodowym, 29-ty batal. 
zgrupowania piechoty polskiej przy armii 
francuskiej pod dow. mjr. Gerharda Jana.

Przybył również mjr-. Jeleń. W dniach 
najbliższych spodziewany jest przyjazd 
19-ego batal. pod dowództwem mjr. Ma- 
ślainkiewicza.

Mjr. Jeleń oraz mjr. Gerhard w rozmo­
wie z przedstawicielam i PAP oświadczyli 
m. fh.: „Zgrupowanie nasze rekrutuje się 
w  w iększości z emigracji sprzed w ojny 
z 14 roku. Znajdują siią również pośród 
nas Polacy, którzy w 1939 r. przeszli przez 
Rumunię do Francji. W alczyli oni w  armii 
gen. Sikorskiego. Zgrupowanie nasze po­
wstało w  r. 1944 z wojskowych, którzy 
brali udział w francuskim ruchu oporu, 
walcząc o wyzwolenie Francji. Braliśmy u- 
dział w oswobodzeniu W ogezów, Alzacji, 
okupowaliśmy Karlsruhe, Badenię, Stutt­
gart, Baden-Baden, W ittenbergię, Rot-mail, 
aż do granicy szw ajcarskiej, gdzie okupo­
waliśmy Singein, Rudolfsenn i nad jezio­
rem  Bodeńskim Lindau. Głównym naszym 
dążeniem był powrót do Polski. Francuzi 
zaopatrzyli nas w żywność oraz dali nam 
środki lokomocji. Dn. 9 b. m. przekroczy­
liśmy granicę polską w Międzylesiu. Z 
Krakowa udajem y się do W arszawy, aby 
zameldować 6ię M arszałkowi Rolt-Żymier- 
skiemu. Oddziały nasze, które brały udział 
w e francuskim ruchu, ofiarnie walczyły o „Humanite".

wyzwolenie Francji. Specjalnie zasłużyły 
6ię w walkach w Lyonie, w  Tuluzie, w po­
łudniowej i wschodniej Francji. O trzym a­
liśmy odznaczenia francuskie i poza tym 
mamy nasze polskie odznaczenia z orłem 
Polski, oraz napisem „Za naszą i Waszą 
wolność 1939— 1945".

Nowe ministerstwo w ZSRR
MOSKWA (PAP). Na mocy dekretu Ra- 

dv Najwyżsźej ZSRR został utworzony Lu­
dowy Komisariat technicznych kultur. Ko­
m isariat będzie kierował produkcją baw eł­
ny, lnu, konopi, tytoniu, herbaty, bura­
ków cukrowych, kauczuku itd.

Tildy tworzy nowy rzqd 
na Węgrzech

LONDYN (PAP). Agencja Reuitera dono­
si, że przywódca partii drobnych posiada­
czy rolnych Tildy tworzy nowy rząd ko­
alicyjny na Węgrzech. W edług klucza p a r­
tyjnego drobnii posiadacze otrzymają w 
nowym gabinecie 7 miejsc, socjaliści 2, 
komuniści 2, Narodowa Partia Chłopska 1 
miejsce.

Dziennikarze francuscy w Lodzi
ŁÓDŹ (PAP). Dnia 12 bm. bawiła W Ło­

dzi wycieczka dziennikarzy francuskich. 
21 uczestników wycieczki reprezentowało 
różne dzienniki i instytucje prasowe od 
„Figaro" przez „France Presse" aż do
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Konferencja
M iędzynarodowego Biura Pracy
PARYŻ (PAP). Na posied zen iu  M iędzy­

narodow ego  B iura P racy  d e leg a t Polski, 
ob. Jasińsk i w y g ło s ił p rzem ów ien ie  115 
tem at sy tuac ji ekonom icznej P aństw a P i ­
skiego. M ów ca pod k reś lił, że p o m i* 0 
o lb rzym ich  zniszczeń w  p rzem yśle , pomi­
mo b raku  p e rso n e lu  k ierow niczego , ro­
b o tn ic y  po lscy  po trafili ob ro n ić  i uru­
chom ić  fab ryk i i kopa ln ie . R obotn icy  * 
w łasnej chęci w yrem o n to w ali m aszyny 
i p rzy s tąp ili do  norm alnej p rodukcji.

P ow stały  żyw io łow o kom ite ty  fabryc*- 
ne, k tó re  o b ecn ie  są jako  ra d y  zakłado­
we, p rzedstaw ic ie lstw em  robo tn ików  w  za­
k ład ac h  p ra c y  i w sp ó łp racu ją  wyznaczo­
nym i przez p aństw o  dy rek c jam i w  graąi- 
cch  is tn ie jący ch  ustaw .

Pom im o w y ją tkow o  ciężk ich  w arunkovr 
w  Polsce p rzy w ró co n o  ustaw odaw stw o 
spo łeczne  do  norm  w  w ie lu  w ypadkach  
znaczn ie  p rzew yższa jących  ustaw odaw sfw o 
p rzed w o jen n e . R uch zaw odow y rozwij® 
się n iezm iern ie  szybko i zw iązki zaw odo­
w e liczą już p o n a d  m ilion  członków . Ca­
ły  p rzem ysł w ie lk i i śred n i jest zarządza­
n y  przez państw o. D ro b n y  przem y*^ 
h an d e l i rzem iosło zn a jd u ją  się w  rękach 
p ry w a tn y c h  w łaśc ic ie li. W  zw iązku * 
p rzeb u d o w ą  m ięd zy n aro d o w ą d e leg a t J®' 
sińsk i zw rócił uw agę , że w  szeregu  kra­
jów  pań stw o  jest coraz b a rd z ie j w a ż n y *  
czynn ik iem  ekonom icznym  i w y stęp u je 
w  ro li p racodaw cy .

M iędzynarodow a O rg an izac ja  P racy  P°* 
w in n a  w ziąć p o d  u w ag ę  tę n o w ą ro*ę 
państw a jako  p raco d aw cy . W ym aga  tego 
p o w szech n y  ch a rak te r tej organizacji, 
zw łaszcza k ie d y  państw o , w  k tó ry m  prz®" 
m ysł został znacjonalizow any . W  tej h®*' 
b ie  Z w iązek R adziecki w e jd z ie  w  j®l 
skład.

. i :
D yr. dep . p racy  p o lsk ieg o  min. Pracy 

O p iek i Społecznej A ltm an  podkreślił,
rząd  Polski uw aża, iż m iędzynarodow a 
o rgan izac ja  p ra c y  i jej m e to d y  p ow inny  
b y ć  zm ien ione , stosow nie  do w a r u n k ó w  
j a k i e  w y tw o rzy ły  się po d ru g ie j wojm® 
św iatow ej i w  zw iązku z p o w stan ie*  
O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych , Mi? 
d zy n aro d o w a  O rgan izac ja  P racy  pow inn* 
nosić po w szech n y  ch a rak te r i powinn® 
obejm ow ać sw oją d z ia ła lnośc ią  wszystki® 
k ra je , k tóre  .jak  np. Z w iązek R a d z i e c k i  

b u d o w a ły  swój ustró j n a  zasadach  9 ° ' 
spodark i zbiorow ej. Po d ru g ie j wojm® 
św iatow ej i in n e  k ra je  w s tą p iły  na  drog3 
w ie lk ich  reform , sp o łeczn y ch  i ekon® 
m icznych.

U dział św iata p racy  p o w in ien  się wzm<lC' 
n ić  zarów no n a  k o n feren c ji M iędzyn® 1'0'  
dow ego B iura P ła c y  jak i w  jego  zarzą 
dzie. N ależy  naw iązać  w sp ó łp racę  
M ięd zy n aro d o w ą  F ederac ją  Z w iązk0^
Z aw odow ych .

Rząd po lsk i uw aża, że sta tu t M i ę d z y n 3 '  

rodow ego  B iura P racy  p o w in ie n  z a w i e r ® c  

zasadę, że u m o w y  p rzy ję te  przez konf®  ̂
ren c je  i ra ty fik o w an e  przez większo^®
k ra jów  p rzew id z ian a  statu tow o, winnY 
obow iązyw ać  w szystk ich  członków  or9 a
nizacji. W  w y p a d k u  n i e p o d p o r z ą d k o W ®

n ia  się p rz y ję ty m  um ow om , na leży  stos® 
w ać sankcje. K on tro la  w in n a  b y ć  p rzep r°_ 
w adzana  n ie  ty lko  przez rządy , a ê ^ 
przez c e n tra ln e  o rg a n y  zw. zaw odow y 
narodow e i m iędzynarodow e. M i ę d z y ^
rodow a O rgan izac ja  P racy  p o w in n a  * ie 
p raw o  b ezp o śred n ieg o  b a d a n ia  i k ° n tr^ ^  
w an ia  um ów  zb io row ych  w  p rak tyce , 
p o w ięd n ie  zm iany  w  struk tu rze  h fięd2^ 
n arodow ej O rgan izac ji P racy  dadzę
o rgan izacji siłę  i en e rg ię  kon ieczną  
o s iąg n ięc ia  ce ló w  n ak re ś lo n y ch  w  de 
racji u ch w a lo n e j w  F iladelfii.

In n y  d e leg a t polski, p rzedstaw ic ie l 
codaw ców  d y r. Saper zaznaczył, że w  
see is tn ie je  o b ecn ie  pow iązan ie  
dark i państw ow ej z in ic ja ty w ą  PrYw aY , 
i ośw iadczy ł, że to pow iązan ie  dale  
b re  rezu lta ty . D yr. Saper podkreślił
n ieczność  łączen ia  M i ę d z y n a r o d o W

Biura P racy  w  sk ład  in s ty tu cy j d z i ® ^
cy ch  w  g ran icach  O rgan izac ji NafC
Z jednoczonych , a także k o n i e c z n o ś ć  P

h i ®sp ieszen ia  p rac  n o w y ch  narodow ycn  ^  
sty tu cy j finansow ych , m iędzynarodc  ^  
funduszu  m o neta rnego  oraz b an k u  0 
d ow y  i rozw oju  ekonom icznego.
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Obowiązek dobrze
Pioiików Knfawski dafe przykład, jak w alciyć

bofety
'Ł  bandytyzmem

P aw a  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l ic z n e g o  n a le -  sk u te cz n o śc i  w s p ó ln e g o  w y s i łk u  
V do  t y c h  z a g a d n ie ń ,  k t ó r y c h  c a łk o w i te  u ż y te j  e n e rg i i .  W  iy m  w y p a d k u  

*_°związ a n ;e k o sz to w a ć  nas  b ę d z i e  jeszcze 
I120 t r u d u  i en e rg i i .  M im o, że  w  dz iedz i-  

1116 z ab e zp ie cz en ia  ł a d u  w e w n ę t r z n e g o ,  jak

d o b rz e

y w ie lu  i n n y c h ,  s tan  rzeczy  u l e g a  stop 
ni°Wej p o p r a w i e ,  (dalecy jeszcze  j e s te śm y  
0t  ̂ u p r a g n io n e j  n o rm a l iza c j i .  Pozosta łośc i  
^ u j e n n o - o k u p a c y jn e ,  d e p r a w a c ja  i zdzi- 
02®nie o b y c z a jó w ,  d z ia ła ln o ść  r o z m a i ty c h  

eru e n tó w  p r z e s t ę p c z y c h ,  n a d m i a r  ludzi ,  
o d w yk łych  o d  p r a c y  i u c z c iw e g o  ż y c i a , -  
■"fsjyjtko to k o m p l ik u je  s to su n k i  w  dz ied z i-  
1,19 b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l i c z n e g o  i aż n a z b y t  
C2̂ sto d a je  z n a ć  o so b ie  c z y n a m i  g w a ł tó w ,  
U ro d n i  i g ra b ie ż y .

d®dnę z p rz e sz k ó d ,  u t r u d n i a j ą c y c h  do- 
. °W ad zen ie  w a lk i  z b a n d y t y z m e m  p o w o ­
l n y m  do  z w y c ię s k i e g o  k o ń c a ,  jes t  n ie -  

^ tp l iw ie  n i e  d o ść  a k ty w n a  p o s t a w a  sp o : 
9czeństwa,  k tó re  s k w a p l iw ie  z rzu ca  c a ły  

®*ążar tej w a lk i  na  o r g a n a  p a ń s tw o w e ,  n ie  
s ię  z ty m ,  że w  d z is ie j s z y c h  w a r u n -  

ach m o ż l iw o śc i  w ła d z  b e z p ie c z e ń s iw a  n ie  
l®vysze w y s ta r c z a ją ,  b y  z łu  sk u te c z n ie  i 
,2Ybko s ta w ić  czoło. S z c z u p ły  s tan  l iczeb -  
^Y m il ic j i  o b y w a te l s k i e j ,  r o z p ro sze n ie  jej 
'■mówek p o  r o z le g ły c h  o b sz a ra c h  w ie j  

Iej p ro w in c j i ,  b r a k  d o ś w ia d c z e n ia  w  dz ie  
2lUie n a  szerszą  sk a lę  z o rg a n iz o w a n e j  
*cji z w a lczan ia  b a n d y t y z m u  -  to  są o z y n -  

^ 'k i  h a m u ją c e  l i k w id a c ję  ż y w i o łó w  zbrod-  
^ iczych  zwłaszcza  na  t e r e n a c h  p ro w in c jo -  
rialuych .

in te res  o g ó l n o - p a ń s tw o w y  w y m a g a  jed- 
Pak b y  w s z e lk im  w y c z y n o m  b a n d y c k i m  -  

*2 W zg lęd u  n a  i c h  f i rm ę  i p r z y k r y w k ę  -  
p ł o ż o n y  zosta ł  jak  n a j r y c h le j  kres. I d la -  

9°  ca le  s p o łe c z e ń s tw o  p o l s k ie  m u s i  w z ią ć  
^  ł9i w a lc e  u d z ia ł  c z y n n y  i ś w ia d o m y ,  re- 

° m p e n s u ją c  t a k ą  p o s t a w ą  i s tn ie ją c e  n i e ­
w ą tp liw ie ,  c h o ć  n i e z a w in i o n e  b r a k i  na- 
l2Ych o r g a n ó w  b e z p ie c z e ń s tw a .  G roźnej  
^uoroby  b a n d y t y z m u  n i e  o p a n u j e m y  n a rzę ­

dziami,  sk a rg a m i  i p i z e k l e ń s t w a m i ;  tu  
^Usi w y s t ą p i ć  z w a r ty  i o f i a r n y  f ro n t  w s z y  
f 'k 'c h  z d r o w y c h  c z y n n i k ó w  s p o łe c z n y c h ,  

0r® w e z m ą  na  s i e b ie  p e w n ą  część  o b o ­
w iązków , c ią ż ą c y c h  n a d m i e r n y m  n ie raz  

rz9m ie n ie m  n a  b a r k a c h  w ła d z  b e z p ie c z e ń  
*tWa.

^ i a d o m o ś ć  t y c h  k o n ie c z n o ś c i  z d a j e  się
luj p r z e n ik a ć  do  s z e ro k ic h  m as o b y w a te l -

’ch, mobilizując do walki ze zbrodnią 
j^sde wszystkim żyw ioły najbardziej ak- 
Ytvne i dzielne, to znaczy robotników i 

^odzież, w  organizacjach demokratycz- 
^Ych zjednoczoną. W ymownym przykła- 
. Ut takiej czynnej, mężnie przeciwstawia- 
^ Cei się zbrodniarzom postawy było nie- 
ĵ ayno zachowanie się ludności Piotrkowa 
R aw sk iego , gdy na miasteczko to pod o- 

°ną nocy dokonała napadu banda NSZ. 
^fawdą, w  pierwszej fazie zaskoczenia 

j. u*o pod strzałami zbrodniarzy kilka o- 
9r( obrabowano szereg instytucyj zpołecz- 

i mieszkań prywatnych. Ale niemal 
fYchmiast, po gorących śladach bandy- 

W, wyruszył pościg, w  którym wzięli u- 
*lal nie tylko funkcjonariusze służby bez- 
eozeństwa 

t PpR

kfyk. Bandę wkrótce przychwycono 
2«ilo, łupy odebrano/ wśród bandyckich 
Pów nie zabrakło też i -  Niemca, co 

aPowi jeszcze jedno świadectwo ,,soju-
Dzięki 

szeregu
9s’-ęcy terroryzowała i grabiła spokoj- 

Yoh mieszkańców, cała ludność powiatu 
®szawskiego odetchnęła z ulgą. A tę ul- 

Pta do zawdzięczenia zarówno organom 
®2pieczeństwa publicznego, jak i tym 

^s*Ystkim obywatelom cywilnym , którzy 
1119 szczędząc siebie -  z funkcjonariu 
1,11 bezpieczeństwa współdziałali.
, bilizacja antybandycka w  Piotrkowie 

^lawskim jest zachęcającym dowodem

*lik

ale również młodzi aktywiści 
i PPS oraz robotnicy z okolicznych

i

eszcze jedno 
NSZ-owców z hitlerowcami, 

^idowaniu bandy, która od

£
niemieckiego ambasadora 

^tośladow aaa przez Gestapo
4mt? YN, (United P ress ) .  — Żona byłego 
j ^ n a s a d o r a  niemieckiego w  Japonii Hanna 
U* • k tóra  w  reku 1944 zosta ła  a resz tow ana  

Gestapo za „zd radę  p ań s tw a  i działal-  
tz» p°dz ie tnna“. i doznała  na w łasne j  skó- 

. s trasz l iw ych  m etod h itlerowskich ,  ośw iad  
obecnie. iż p rag n ę łab y  z ezn aw ać  jako 

iiVrV, w Procesie jednego z oskarźo-  
dr O, y  procesie  norym bersk im , mianowicie,  
dp r r ick a ,  hi t lerowskiego m inistra  spraw ie-  
b y??*ci- Nie ulega kwestii,

Yby ba rdzo  in teresujące.
iż zeznania  te

w  im ię
w s p ó ln e g o  d o b r a  i w s p ó ln e g o  c e lu  -  u  b o  
ku  m il ic ja n ta  sp e łn i ł  z aszc zy tn ie  swój o b o ­
w ią z e k  ró w n ie ż  z w y k ł y  ,c y w i l n y  o b y w a te l .  
Jeś l i  d o b r y  p r z y k ła d  p io t rk o w sk i  o d n ie s ie  
sk u te k  n a le ż y ty ,  jeś li  m ie s z k a ń c y  p o l s k ic h  
w si  i m ia s te cz ek  -  zam ias t  r o z z u c h w a la ć

b ie r n o ś c i ą  b a n d y t ó w  -  w y s t ę p o w a ć  b ę d ą  
p r z e c iw k o  n im  w  sp o s ó b  c z y n n y  i z o rg a ­
n i z o w a n y ,  l iczba  w y c z y n ó w  b a n d y c k i c h  
b ę d z ie  s ię  zm n ie js za ć  szy b k o  i w y d a t n i e ,  
aż do  z u p e łn e g o  ich  zan ik u .  I w t e d y  już 
n ie  j e d e n  p o w ia t ,  lecz  c a ł y  kraj o d e tc h n ie  
z u lg ą .

B.

Przewidujący proS. Lange
Krakowski ,,Przekrój" przedrukował obec­

nie artykuł tow. prof. Oskara Langego, wy­
drukowany w lutym 1943 roku w londyń­
skim miesięczniku „Noiva Polska" pt. »Go- 
spodarcze podstawy demokracji w Polsce . 
Tow. prof. Lange nakreśla w tym artykule^ 
podstawowe zasady polityki gospodarczej 
Polski po wojnie i przewiduje w artykule, 
pisanym prawie przed trzema laty, koniecz­
ność radykalnej reformy rolnej, uspołecz­
nienia odpowiednich gałęzi życia gospodar­
czego i poparcia w pewnych dziedzinach 
inicjatywy prywatnej.

Wybory shonczonc. laka będzie zima?
Przyrzeczenia ministrów i niewiara ladncści

Paryż, kon iec października.
O lbrzym i afisz na parysk im  parkan ie  

krzyczy do przechodnia: „W szystko idzie 
ku lepszemu. Już w idać znaczną poprą" 
w ę." Afisz porów nuje dane sta ty styczne  
p rodukcji francusk iej w  m om enoie w y­
zw olenia i obecne i naw ołu je robotn ików  
d o  w ytężenia w szystk ich  sił 1 do w zm o­
żenia w ydajności pracy.

Francuzi w  ciągu  osta tn iego  roku n au ­
czyli 6.ę z dużą dozą sceptyzm u p rzy j­
m ow ać praw ie co m iesiąc publikow ane 
op tym istyczne ośw iadczenia m in iste ria l­
ne, zapow iadające  na p rzysz ły  już m ie­
s ią c  znaczną popraw ę na takim  czy in­
nym  odcinku życia gospodarczego. Tym ­
czasem  sy tu ac ja  n ie  u lega zm ianie i te 
same kłopoty  na tym  sam ym  odcinku  są 
nadal aktualne.

M INISTROW IE - OPTYMIŚCI
Były w ięzień B ucbanw aldu m inister 

ap row izacji P ineau i m in ister przem ysłu  
R obert Laooste w  ośw iadczeniach  sw ych 
w y raża ją  zdecydow anie op tym istyczne po 
glądy n a  najb liższą przyszłość.

Teraz, gdy w ybory  zostały  już p rzep ro ­
w adzone, w ielu ziagranicznych obserw a­
torów  sądzi, że w e F rancji w szystko  je st 
ja sn e  i proste , że n ie  m a już w ielk ich  tru ­
dności. A le p rzec ię tny  Francuz z d rże­
niem  se rca  w ita  zb liża jącą  się  szybkim i 
k rokam i zimę. „S ytuacja  zapow iada się  
rów nie pow ażnie ja k  zeszłej zim y" — m ó­

wi sek re tarz  francuskich  zw iązków  zaw o­
dow ych A lbert Gaaieir.

A  zeszłej ziimy, w  ciągu dw óch m iesię­
cy mrozów, rzadko k tó ry  budynek  w  
w ielk ich  m iastach  był opalony, a  racje  
żyw nościow e p rzyznaw ane przeciętnem u 
Francuzow i by ły  dw a razy niższe, niż mi­
nimum, konieczne do u trzym ania no rm al­
nego s tan u  zdrowia.

Biorąc pod  uw agę, że każda rodzina 
o trzym a m ałą ilość opału  —  4 m etry  — 
1 że cena w ęgla na w olnym  rynku  jest 
n iesłychanie w ysoka —- 6ądzić m ożna, że 
życie  i  tej zim y będzie bardzo ciężkie.

NIEDOŻYWIENI
N ie m ożna oczyw iście tw ierdzić, że 

nadchodząca zim a będzie d la  F rancji ró ­
w nież ciężka, ja k  d la  innych, środkow o 
eu rope jsk ich  k rajów , gdzie dziesiątk i 
jeżeli n ie  se tk i ty sięcy  ludzi są  skazane 
na śm ierć głodową.

W e F rancji n ie  będzie śm ierci głodow ej 
i  n i« będzie żadnej w ielk iej katastro fy , 
chyba że padniem y ofiarą epidem ii, jak  
to m iało m iejsce po p ierw szej w ojnie świa 
tow ej, gdy n ad  Europą rozszala ła  się  in- 
fluenzza.

Gdyby to nas tąp iło  —  niedożyw iona lu ­
dność Francji, n ie  m ogłaby oprzeć się  za­
razkom  i  w alczyć z chorobą. Śm iertelność 
by łaby  olbrzym ia.

G łów nym i ofiaram i n iedożyw ienia i zi­
m na są  dziś w e F ran cji dzieci i s tarcy .

Na marginesie

Fakty przemawiały za sieMe
Trudno dziś, w  okresie  ogólnoeuropej' 

skiego k r y zy su  pow o jen n e g o  tłumaczyć  
ludziom, iż ciężkie w arunki ekonom iczne  
u nas są naturalnym  z jaw isk iem  tow arzy­
szącym  krajom  po każdej  wojnie. Trudno  
tym  bardziej,  t e  n ieuświadomiona, lub za­
przedana m iędzynarodow em u faszyzm owi  
część spo łeczeństw a robi w szys tko ,  b y  
bardziej pogorszyć stan gospodarczy kra­
ju, siać ferment 1 rozgoryczenie, podw a­
żać zaufanie narodu do ustroju dem okra­
tycznego państwa.

Ci ks iężycow i po li tycy  szeptem, k łam ­
stw em  i fałszem, bo jko tem  pracy  —  sabo­
tują naszą gospodarkę, pow iększa ją  trud­
ności. Jeśli robotnik pracujący 8 godzin  
na dobę w  w arunkach  ciężkich, ocierając 
potem o kry te  czoło, westchnie  z  żalem do 
kaw ałka  białego chieba, na kfóry  nie za­
w sze go stać, taki „podszeptowicz" z baru 
lub kawiarni podnosi tę skargę człowieka  
pracy do rozmiarów kr zyw d y ,  buntu itp.

My, ludzie codziennej pracy nie dam y  
się w y w ie ść  w  pole. Z nam y dobrze tych  
„patriotów" o pełnych brzuchach, utuczo­
nych  za „judaszowskie srebrniki"  —  zna­
m y  eleganckie damy, rozpróżnllaczone, 
w ylegu jące  się  do południa, w  futrach i 
lisach nie wiadomo skąd 1 za co, — znaŁ 
m y to w s zy s tk o  i zac iskam y zę b y  —  ale 
do czasu.

Niech potem wypasien i malkontenci i 
rozleniw ione damulki nie w zyw a ją  z nie­
ba pom sty  na demokrację, gdy  pewnego  
dnia, powędrują  na roboty przym usowe,  
dem okracja  bowiem  dzisiejsza to nie ta 
przedwrześniow a  —  „frontem do ludu". — 
Jeśli dziś lud polski, chłop i robotnik, na­
uczyciel i urzędnik, m oże jeść czarny chleb 
i pracować dla kraju  —  ten sam obowią­
zek  powin ien  ponieść ka żd y  Polak.

Zapowiedź tow. Premiera Osóbki-Mo­
rawskiego, iż ze  w szys tk ich  w iększych  
miast Polski zostaną usgnięte e lem enty  
szkodliw e dla gospodarki kraju, oraz u- 
pełnomocnienie dekre tu  o przym usie pra­
cy  — położy kres  próżniactwu i saboto­
waniu naszego życia wewnętrznego.

Panowie malkontenci niechaj przypom ­
ną sobie czasy  po pierwszej wojnie świa­
towej, k ie d y  to za rządów tak w ysław ia ' 
nej przez nich reakcji bochenek chleba

kosz tow ał 150.000 marek, a potem nawet  
pół miliona, że pensja urzędnika i płaca 
robotnika w y n o s i ły  w  tym  czasie k w o tę  
odpowiadającą cenie kupna  5 bochenków  
chleba. Ze było  to w  czasie, gdy  Polska  
nie była prawie zupełnie zniszczona a k a ­
pitaliści zachodni zasypyw ali Polskę po  
iy c zk a m i.  N iechaj przypom ną to sobie 1 
nie judzą  dziś w  kraju  —  czasy, w  k tó ­
rych pobierali gaże i tan tiem y m ies ięczne  
odpowiadające p łacy 1.200 robotników  
rocznie  — m inęły  na szczęście i nie po­
wrócą już nigdy. Będziem y się starali by  
coraz mniej było kontrastów, b y  coraz 
m niej b y ło  głodnych obok spasionych nie­
róbstwem, aby ty lko  praca była regulato' 
rem naszych  praw i obowiązków.

N ie  chcem y  i nie oczek u jem y  niczego  
od tych, co w  czasie tak ciężkim  dla na  
szego kraju, kradną, mordują, sabotują,  
podburzają.

Demokratyczna  Polska w  w y tę żo n e j  
pracy mas utrwala sw e  form y społeczne  
B udujem y kraj nie koncesjami zagranicz­
nym i,  ale realizowaniem jasno określo­
nych  planów gospodarczych.

Z a czy n a m y  odgrywać poważną rolę w  
handlu  m iędzynarodow ym , m am y u m ow y  
gospodarcze ze Szwecją, ZSRR, Rumunią  
Norwegią, Danią, W łochami 1 innymi pań­
stwami. Do naszych portów zawijają dziś 
o krę ty  spod w szys tk ich  prawie bander, 
m ies ięczny  tonaż w y ładow anych  w  por­
tach naszych towarów wynosi 101.36 ton 
a dzienna produkcja  w  kopalniach ślą­
skich 100.000 ton węgla.

Również przem ysł w y ka zu je  p o zy ty w n e  
w ynik i ,  p rzy  coraz to w iększe j  nadw yżce  
produkcji.  »

Fakty  więc mówią za nami. Przyjdzie  
czas, że ceny spadną, że kaw ałek  białego  
chleba będzie dla w szys tk ich  je dnakow o  
dostępny. Z rozum m y to w szyscy ,  że ty lko  
praca m oże nam przynieść jakieś e fe k ty w ­
ne, realne w yn ik i  —  nie daw a jm y wiary  
podszeptom wrogich narodowi polskiemu  
elementów, niech sobie gadają skoro nie  
palą ich ,,judaszowskie srebrniki" —  m y  
zachow ajm y postawę spokoju  i umiarko­
wania.

K. W . -

Na pierw szy  rzu t oka, dzieci, k tó re  w i­
d u je  się  na ulicy, sp raw ia ją  w rażen ie  
zdrow ych. A le z p rzeprow adzanych  w  
szkołach  i p rzedszkolach  pom iarów  w yni­
ka, że duża liczba dzieci posiada w agą  
niższą niż p rzecię tna. Fachow i pedagodzy , 
nauczycie le  szkolni,' stw ie rdzają , że dzi­
sie jsze  dzieci, w y k azu ją  dużo  m niejsze 
zdolności niż przed  w ojną.

F rancji zagraża w  najb liższych  m iesią­
cach zw iększona śm iertelność w śród  
dzieci.

Setki ty sięcy  w ięźniów  i  depo rtow anych  
w róciło  do  dom ów  na początku, la ta. W  
lu tym  i w  m arcu  zaczną przychodzić na 
św iat ich now e, pow o jenne dzieci, u ro ­
dzone z rodziców  niedożyw ionych, k tó ­
rych  zdrowi© nadw ątlone zostało  d łu ­
gim  pobytem  w  obozach.

RACJE I CENY
R acje żyw ności zapow iadane w  tym  ro‘  

ku  są  lepsze niż ub ieg łej zimy. O d lis to ­
pada  chleb bez kartek . R acja m ięsa zw ię­
kszy się  dw u k ro tn ie  dochodząc do pół 
funta tygodniow o. R acja tłuszczu p rzek ra  
czać będzie funt m iesięcznie itd.

A le F rancuzi w  ciągu  ub ieg łego  roku  
n au czy li s ię  z n iew iarą  przy jm ow ać te 
oficjalne obietnice. W  ubieg łym  m iesiącu 
np. nie m ożna b y ło  w  całym  Paryżu  do ­
s ta ć  m ięsa na kartk i.

I w reszcie ceny. O d ostatn iego m arca 
n ie by ło  ogólnej podw yżki płac. A le ce­
na chleba od tego czasu w zrosła o 50%, 
m ięso o 36%, m asło o 55°/», m leko o  42n/o, 
a cena w ina, k tó re  d la  F rancuza je s t ró­
w nie  n ieod łączną częścią każdego posił­
ku, ja k  d la  A nglika h e rb a ta  —  w zrosła
0 78%.

M IESZKANIA I ODZIEŻ
S praw a m ieszkań  i odzieży p rzedstaw .a  

się  w e F ran cji rów nież w  n iew esołych  
barw ach. C ena pokoików  w  studenckich  
ho te lach  w zrosła w  porów nan iu  z cenam i 
przedw ojennym i w ięcej niż 10-krotnie. Za 
trzypoko jow e m ieszkan ie p łac i się  o d stę­
pne 40 razy  w yższe niż kom orne za 
poko ik  w  studenck im  hotelu.

Trudno zrozum ieć to  zjaw isko, bo prze- 
c.eż Paryż p rak ty czn ie  n .e  doznał bom ­
bow ego zniszczenia. N ależy jed n ak  w ziąć 
pod uw agę, że do sto licy  nap łynęła  w iel­
ka liczba ludności ze s tre f  zupełn ie zn i­
szczonych  podczas alianckiej inw azji, że 
a rm ia  francuska zarekw irow ała  w  Paryżu 
ty siące  m ieszkań, i w reszcie, że liczne 
m ieszkania, k tó ry ch  w łaścic ie le  jeszcze 
n ie  w rócili do k ra ju  —  są  zam knięte i nie­
zam ieszkałe.

Na zniszczonych w sk u tek  działań  w o­
jennych  obszarach  odbudow a postępu je  
n iezm iernie w olno. Z budow ano pew ną 
ilość m ieszkań, ale są one k roplą w o cea­
n ie  po trzeb —  ty s iąc e  ludzi ż y je n a d a l  w 
ruinach zupełn ie  zw alonych  dom ów  i cze­
k a  ich  okropna zima.

(Niewielu F rancuzów  mogło w  ciągu o" 
s ta tn ich  dw óch  czy trzech la t kupić sob ie  
legaln ie  garn itu r. C eny na czarnym  ry n ­
ku b y ły  d la  w iększości oczyw iście n ied o ­
stępne. D zisiaj ceny odzieży w ydaw anej 
na p u n k ty  teksty lne  są  tak  w ysokie, że 
ludność p ra c u ją c ą  n ie s tać  na w y k o rzy ­
s ta n ie  sw ych punktów . Sprzedaw ane dz i­
s ia j obuw ie m a przew ażnie d rew n iane  po­
deszw y, a  cena  rów nież je s t stosunkow o 
bardzo  w ysoka.

T ak  w ięc F rancja  w stęp u je  w  now y 
o k res  zim ow y niedożyw iona, n ieubrana, 
n ieogrzana, a  w ielka  ilość jej m ieszkań­
ców  je s t n a  dom iar złego bezdom na.

Bolączki, k tó re  gnębią dziś ludność 
francuską są przew ażn ie  n ieun ikn ioną 
k o n sek w en cją  w ojny. A le jednocześn ie
1 to  je s t w  tym  w szystk im  n a jsm u tn ie j­
sze, stw ierdzić trzeba, że w iele tych bolą­
czek m ożnaby by ło  złagodzić, gdyby  nie 
b rak  energ ii i zastrasza jący  upadek  m o­
ralności —  dw ie plagi, dw a p rzek leństw a 
w yzw olonej Francji.

Ronald M attheers („Daily Herald")



P A R A D  7 ,
Ma marginesie osiainich wystaw

Z dziwnym uczuciem witamy łódzką 
galenę sztuki w parku Sienkiewicza, 
gdzie dawniej można było oglądać tyle 
pięknych rzeczy. M alarstwo polskie i ob­
ce, starą i współczesną rzeźbę i grafikę, 
zbiory krakowskich i warszawskich arty ­
stów, pow stające dopiero a szczególnie 
nam sympatyczne m alarstwo Łodzi, w y­
stępy coraz to nowych takich czy innych 
,,izmów".... Gdzież się to wszystko- po­
działo? Czy uchowali się ci ludzie? Czy 
zachowały się te  prace?

Pamiętamy też w ystaw y specjalne, wy­
staw y o celu społecznym lub wychowaw­
czym — szkolnictwa, urbanistyki, książki, 
zdrowia... Każda w ystaw a to był przegląd 
nowych osiągnięć, wskazanie nowych 
dróg, nowych zdobyczy, argum ent dla op­
tymistów i entuzjastów.

W  ostatnich latach przed wojną w każ­
dym większym mieście można było oglą­
dać co dzień Mika wystaw. Przemawiała z 
nich przeszłość lub przyszłość, obie za­
chwalały siebie i dodaw ały nam sił. W 
rw iązku z popularnoś-dią w ystaw  rozwi­
nęła się bogato ich technika. W  kunszto­
wny sposób przedstawiano w ykresy i ta ­
blice statystyczne, budowai.no mozolne mo 
dele, stosowano pomysłowe efekty świe­
tlne, napisy, w ykłady i pokazy. W śród 
w szystkich tych środków poglądowej i 
trafnej propagandy fotografia była jednym 
z najskromniejszych.

Przed samym wybuchem wojny odby­
ły się dwie monumentalne w ystaw y — wy 
nalazków i odkryć w Paryżu w  (1938 r.) 
i  przemysłu w Chicago w (1939 r.) By­
ły  to dwa_ w spaniałe popisy przedwojenne 
go świata*, ostatnie blaski rzucone przed 
pogrążeniem się w  ciemnościach. W szys­
tko najlepsze i najnowsze, do czego do­
szła ludzkość, ostatnie zdobycze techniki 
sztuki i wiedzy, najśm ielsze zamiary 
na przyszłość, wszystko to barw nie szu­
mnie prezentowało się  nam  na pożegna­
nie, jakby w  pośpiechu, jakby w poczu­
ciu, że to już ostatnia chwila, najwyższy 
czas...

Dziś, gdy upłynęło pierwsze półrocze 
od pokoju, pojaw iają się po sześcioletniej 
przerwie pierwsze wystawy. Jakże bied­
ne i skromne, jak  ciche, jak dalekie od 
przepychu swej daw nej estetyki, od bo­
gactwa swych daw nych środków i chwy­
tów! Fotografia, która była kopciuszkiem, 
dziś gra pierwszą rolę, a często zastępuje 
wszystko. Przywieziona z Anglii wystawa 
RAF może się poszczycić kilkoma zale­
dwie modelami, a w ystaw y zorganizow a­
ne przez T-wo Przyjaźni Polsko " Radzie­
ckiej „Moskwa" w  W arszawce i „Lenin­
grad, Stalingrad, Sewastopol" w Łodzi to 
fotografie, tofografie i trochę broszu-r.

Mryajsze oczywiście o formę, która 
m usiała zbiednieć, jak  wszystko , w  na­
szych czasach. Ale co. przedstaw iają te 
zdjęcia? Czym popisuje się  doba dzisiej­
sza? Czym się legitymuje?

Zarówno na w ystaw ie Rafu jak  i na wy 
staw ach Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej oglądamy te sąme straszne dokum en­

ty naszej epoki — ruiny miast, kamien­
ne pustynie, zniszczone dzieła techniki i 
sztuki. Na wystawie Rafu są  to gruzy 
Niemiec i Anglii, na wystawie łódzkiej są 
to zgliszcza rosyjskich miast. Jedno i 
drugie jest dla nas czymś dobrze, zbyt 
dobrze znanym. Patrzymy na szeregi do­
mów, wśród których sto ją otwarte, z g n r  
chotane wnętrza, odarte z. fasad przez bu 
rżące bomby, patrzymy na wysadzone mo­
sty, na góry gruzów wśród jezdni, wi­
dzimy wynędzniałe dzieci w schronach i 
piwnicach, ludność głodującą podczas ob­
lężenia, pogorzelców ciągnących w mil­
czeniu na wózkach resztki swego mienia, 
mogiły na ulicach, sztaby wojenne w po­
dziemiach — i dowiadujemy się, że to 
Londyn i Coventry, M oskwa i Stalingrad, 
a nie W arszawa, nie M arszałkowska, nie 
Żoliborz. I nie rok 39 ani 45"ty. Że to 
oglądamy piekło bombardowań, które 
przeżywała Europa, podczas gdy myśmy 
przeżywali zamknięte między tymi zło­
wrogimi datam i piekło okupacji. I jakby 
po podniesieniu się żelaznej kurtyny o-

gdrniamy wreszcie całość straszliwego 
krajobrazu wojennych, lat:

Publiczność polska ciekawa jest miast 
rosyjskich i na fotografiach szuka resztek 
świetności, z widoku zniszczonych ulic 
chce się  domyśleć !ich pierwotnego wyglą 
du. Interesuje się więcej nieznaną stoli­
cą, wielkim portem, żelaznym Stałingra' 
dem, niż znanym sobie obrazem zniszcze­
nia. Istnieje jednak wątpliwość, czy w 
dobie filmu celowa jest propaganda za po 
mocą fotografii. W yświetlane u nas filmy 
„O 6-ej wieczorem po wojnie" i ,,Kurhan 
M ałachowski" . dają więcej m ateriału o 
Leningradzie i Sewastopolu niż najlepsze 
fotografie. Są to jednak tylko uwagi na 
marginesie. W ystaw a obecna chce mó­
wić nie o charakterze rosyjskich miast, 
lecz o niemieckim barbarzyństwie. I mó­
wi o nim przekonywująco.

W ychodzimy bowiem przekonani, że 
ruiny i gruzy długo jeszcze będą najw aż­
niejszym, najwym owniejszym  ekspona 
tern naszych czasów.

Stefania Bądkowska

Głosy i odgłosy
HISZPANIA w B. B. C.

] W ramach programu zagranicznego ■ 
gielskiego radia od szeregu lat nadaw a j 
audycje także iv języku hiszpańskim. . u \  
cje te są w Hiszpanii bardzo populaT * 
\gdyż poddani gen. Franco dowiedzieć się 
nich mogą o tym , co się dzieje na stv,e ’ 
no i w Hiszpanii... ^

Nic więc dziwnego, że gen. Franco 
drodze dyplom atycznej wielokrotnie 
szał protesty przeciwko audycjom his-P 
skim londyńskiego radia. Z pomocą VyL. 

|chodził mu attache prasowy ambasady 
ty jsk iej w Madrycie, nijaki p. Burhs, a  
lacz katolicki, który uważał, że B. B. C. ’ 
się popularnie nazywa angielskie radio) . 
ma zrozumienia lla katolickiej Hiszpana- 

Przed kilku  miesiącami nastąpiła renrg 
nizacja audycyj zagranicznych B. B- 
Przy tej okazji zniesiono kierów"10 \ , 
działu hiszpańskiego i zaangażowano dti^ ̂  

szczerych i wiernych1'' katolików. Lecz 1 
nie pomogło. n.

Dnia 7 października w komentarzu _ P . 
tycznym  audycji hiszpańskiej znalazło 
kilka zdań o tym, że decydująca P°u 'n 
być wola narodu, oraz krytyka postęp0110

Sodalizm narodowy czy międzynarodowy?
dyktatora portugalskiego Salazara. ,,

Kontrolerzy' polityczni B. B. C. uznały (( 
komentarz był ,.za mocny i prowokacji 
Kierownicy audycji hiszpańskich z0S .f, 
wolnieni ze swych stanowisk, a ie(̂ n0Cf.:t

Em’e zapadło postanowienie, że na pr. :v rJ°sC

W Anglii ukazały się ostatnio dwie cie­
kawe książki z dziedziny publicystyki 
socjalistycznej. Pierwsza — to obszerna 
biografia Beatrice Webb, jednej z założy­
cielek towarzystwa fabiańskiego, jednej 
z pionierek ruchu zawodowego i socjali­
stycznego w  Anglii. Biografię napisała 
znana literatka Małgorzata Cole.

Druga książka nazywa się „W poszuki­
waniu państwa tysiącletniego". Autorem  
jest przywódca socjalistów austriackich 
Juliusz Braunthal, znajdujący się już od 
wielu lat na uchodźtwie w  Anglii. Przed­
mowę do książki napisał M. N. Brails- 
lerd, którego pracę ,,Jak ułożyć stosunki 
z Niemcami" niedawno krytykowaliśmy  
na tym miejscu.

Tygodnik angielski „The New  States­
man and Nation" omawia w  jednej re­
cenzji .obie w yże j  wymienione książki i 
na zakończenie recenzji zapytuje:

„Kto bardziej się mylił — czy brytyj­
scy Fabianie z ich ograniczonymi cela­
mi i wiarą w  stopniową ewolucję Anglii, 
czy też kontynentalni marksiści z ich re­
ligijnym zapałem, z ich poważnym sta­
raniem o wypracowanie tak dokładnej 
doktryny, która by  umożliwiła właściwe 
postępowanie i osiągnięcie socjalizmu na 
całym świecie po wybuchu kryzysu? Py­
tanie to właściwie jest początkiem książ­
ki, a nie konkluzją recenzji",

„Jedno jest jąsne, że kapitalizm w świe­
cie zachodnim okazał się mocniejszy, niż 
myśleli Webhowie, którzy  chcieli go 
zmienić, i niż przypuszczali marksiści, 
którzy spodziewali się, że go obalą. Zaś 
podstawowy błąd był ten sam u jednych  
i u drugich. W szyscy  socjaliści niedoce­
niali emocjonalnego znaczenia nacjonali­
zmu, k tóry  jak dotychczas jest najpotęż­
niejszą siłą na świecie."

„Nie wystarcza stwierdzenie, że nacjo­
nalizm jest w ykorzys tyw any  przez pro­
pagandę kapitalistyczną, chociaż twierdze 
nie to jest zgodne z prawdą. Tragedia po­
lega na tym, że nacjonalizm pozostaje ró­
wnież w  ruchu socjalistycznym, nawet 
po jego zwycięstwie. Gdzie nacjonalizm 
jest dziś silniejszy, w  Anglii, w  Am ery­
ce, czy w Związku Radzieckim?"

Webbowie 1 ich następcy—wielu z nich 
zajmuje teraz w  Anglii wysokie  stanowi 
ska — byli zawsze brytyjskimi socjali­
stami. Niewielu pozostałych przy życiu  
międzynarodowych socjalistów jest prze­
ważnie, jak Juliusz Braunthal, na uchodź 
twie."

Autor recenzji, Kingley Martin, ma ra­
cję, gdy pisze, że ruch socjalistyczny nie 
doceniał przed wojną znaczenia momentu  
narodowego. Jest jednak w  błędzie, gdy 
nie potrafi odróżnić zdrowego patriotyz 
mu od szowinistycznego nacjonalizmu.
Jeśli narody Związku Radzieckiego w y k a ­
zały podczas w ojny  wiele najszlachetniej 
szego patriotyzmu, nie ma to nic wspólne­
go z nacjonalizmem w  rozumieniu kapita- 
listycznych lub faszystowskich teorety-r" ' 
ków różnych koncepcyj „wybranych  m r| 
rodów".

s l Z f u c ,  I M *  y  ~  • 1 0
londyńskiego radio ’program hiszpański m / m - j i u M  ̂

dzie miał charakter ściśle inform acyjni’ 
nie polityczny. I

Opinia publiczna Anglii protestuje Pr ^  
ciwko takiej polityce B. B. C. uważają0' ■ 
właśnie przy pomocy hiszpańskich a. i - sy  
radiowych wyjaśnić można narodowi w " 
pańskiemu, jakie jest stanowisko dn it'"’ , 
w szczególności Partii Pracy wobec af 
tury gen. Franco.

ANGLIK O GRECJI
Poseł do Izby Gmin Maurycy Edelm**0

a)
s fbawił ostatnio w Grecji i ogłasza obecnie 

prasie angielskiej interesujące uwagi o 
tuacji politycznej w tym  kraju.

W więzieniach greckich znajduje się , 
nie 17.000 osób. Oskarżeni są oni #'52L ',  
o zbrodnie kryminalne, jak naprz. s®

r°zmówiC

oh

Aleksan<lrê  
Lud°

Ruch socjalistyczny 1 przed  zwycięs-j 
lwem i po zwycięstwie  — wbrew  mnie­
maniu Martina — nie zatraca swego cha­
rakteru międzynarodowego. Hasło: „Pro­
letariusze wszystkich krajów łączcie się!" 
jest tego najładniejszym wyrazem, zaś 
Dowstała ostatnio Światowa Federacja 
Związków Zawodowych jest najlepszym  
dowodem, że ruch robotniczy nie przestał 
być ruchem międzynarodowym.

Pokój oparty być może tylko na współ 
pracy międzynarodowej i socjaliści o 
tym dobrze pamiętają. G. J.

siwo. Edelman m int możność 
z jednym  z więźniów, cl-rcm 
JJokas. byłam  członkiem Trybunału  
we go 3-ciej D-\ wiz j1 Elts. Dokas rzec A ^  
śnie podpisał kilka wyroków śmierci 
dzi, którzy czarnie współpracowali z t ' 
stand. Teraz Dokas oskarżony jest °

Przy obecnym tempie postępowania 
wego rozpatrzenie spraw 17.000 Więz0^ ,  
potrwa 3 i pół lata. Lecz policja ma n L * 
zy dalszych 50.000 osób, którzy mala'^an\H 

jiaresztowani i sądzeni w miarę zual" ■ 
się miejsc w więzieniach. Edelman lC{e, 
że sądząc według więzienia w Korf 
które on widział, miejsca prędko się “ . ■ ̂  
nią i bo warunki w tym  więzieniu są 
że większość więźniów nie wytrzT10 
wiosny. -od

Jako charakterystyczną dla nastr 
reakcji greckiej, Edelman przytacza PT 
zycję jednej z gazet monarchisty020^  
która nawoływała Anglików, by P°Pr 
rzucili bombę atomową na Moskwę—

V

Z  dziejów watki z  okupantem

Bomba wKasynii Sm
Z wielu akcji, które przeprowadziły so ­

cjalistyczne oddziały sabotażow o-dyw er 
syjne, jednej poświęcamy trochę mi.ejsca.

W  dniu 19 maja 1942 roku o godzinie 
23-ej mieszkańcy domów w pobliżu Ka­
syna Gry przy ul. Szucha w W arszawie 
usłyszeli gwałtowny wybuch. W  gmachu 
jaskini gry wybuchła bomba zegarowa, 
demolując urządzenia i zabijając ludzi. 
Prasa podziemna wszystkich kierunków 
daw ała do zrozumienia, że to  jej ugrupo­
wanie dokonało zamachu. Dziś jednak 
chcemy rzecz tę wyjaśnić.

Bombę rzucili socjaliści, którzy trak to­
wali akt ten jako protest przeciwko hitle­
rowskim metodom depraw ow ania społe­
czeństwa polskiego i przeciwko wszystkim 
tym, którzv deptali swoją godność Pola­
ka i utrudniali paszą walkę z okupantem.

Zamachu dokonali: kierownik sabotażu 
i dyw ersji tow. ppłk. Tadeusz Koral oraz 
tow. por. Halina Dębnicka. Dwa dni przed 
dokonaniem zamachu wyżej wymienieni 
udali się do K asyna Gry z dokumentami 
na nazwiska Barbary Zakrzewskiej i 
Krzysztofa Dziadowskiego, z dużą torbą 
damską, w którą miano włożyć bombę. 
Dnia tego z pustą torbą należało wejść 
do kasyna, gdyż chciano się przekonać, 
czy w szatni nie każą czasami torby zo­
stawić. Okazało się, że tylko należało zo­

staw iać teczkę, wejście z torbą udało się.
Po dokonaniu formalności przy wejściu 

do Kasyna, tj. po zapisaniu nazwisk do 
karto teki i otrzymaniu biletów wejścia, 
zamachowcy weszli do kasy i kupili szto 
ny do  gry w ruletę. Dokładnie zbadano 
możliwości ulokowania bomby tak, żeby 
nikt nie zauważył jej i by przed czasem 
jej nie wyjęto. Po obejrzeniu wszystkich 
sal, okazało się, że najlepszym miejscem 
będzie restauracja Kasyna, ponieważ tu 
zbiera się cała „elita"' kombinatorów i ge 
stapowców.

W  dniu 19-go maja postanowiono doko 
nać zamachu. Przygotowano przed tym 
bombę zegarową o wadze 5—6 kg. Bom­
bę owinięto bardzo dokładnie w papier, 
aby nie było słychać chodzącego wew­
nątrz zegara, następnie umieszczono ją w 
torbie damskiej, a torbę włożono w dużą 
teczkę. O godzinie 19 miń. 15 n : szła 
tow. Dębnicka. Tow. Dębnickiej ■ olecił 
tow. Koral zabrać ze sobą w orecz.., dam­
ski, który miał służyć w  razie wsypy, ja­
ko alibi. W bramie na ul. Flory 7 wyjęto 
bombę z teczki, woreczek schowano pod 
m arynarkę tow. Korala i udano się do 
Kasyna.

Dnia tego wyjątkowo dużo było graczy 
tak, że musiano czekać w tłumie, do póki 
będzie można wejść. Aby zagłuszyć ewen

tualny odgłos cykania zegara, rozm awia­
no  głośno. Po długich tarapatach  dostano 
się w reszcie do wnętrza, a le  miejsce, k tó ­
re zostało upatrzone uprzednio, było już 
zajęte. Trzeba było odbyć spacer po kil­
ku salach, swobodnie podejść do  stołu ru 
lety, rzucić sztom, sta le  ostrożnie chro­
niąc bombę. W reszcie m iejsce w restau ra­
cji zostało opróżnione. Proponowano kola­
cję. Tow. Koral w ydał polecUnie posta­
wienia torby na  podłodze koło krzesła. 
Stół stał przysunięty zupełnie do ściany, 
k tóra była zakryta pluszową zasłoną się­
gającą do samej ziemi. O rkiestra grała 
sentym entalny „Poemat" Fibicha, skrzy 
pek grający z wielkim przejęciem, miał w 
niecałą godzinę lec m artwy, a  grono do­
brze bawiących się graczy w tym czasie 
postawiło sw oją ostatn ią staw kę — sta" 
wkę^życia.

Należało przystąpić do działania. W  kie 
szeni na wszelki w ypadek każdy z zama­
chowców miał ampułkę z cjankali, które 
miało służyć w razie nie udania się akcji, 
jako radykalny sposób utrzym anie ta je ­
mnicy. Tylko przełknąć i Gestapo już nic 
nie będzie w stanie wyciągnąć. Zginie 
dwoje, lecz cała organizacja będzie pra­
cowała dalej.

Kiedy torba stała już na ziemi tow. Ko­
ral umyślnie upuścił pióro wieczne na 
podłogę, schylił się, aby je podnieść i 
przy schylaniu lewą ręką szybko uniósł 
trochę kotafy do góry, a praw ą nogą 
szybko dosunął bombę do ściany i kota­
rę  opuścił. W szystko to musiało się od­

być w mgnieniu oka na oczach dużej ’ 
ś-ci ludzi. i5 jpi'

Była już godzina 10 minut 45. Za zań11ó'
nut wybuch! Szybko należało zjesc - - Q, 
wioną poprzednio kolację, ubrać się !g- 
puścić lokal. W szystkie czynności 111 iejn 
ły być błyskawiczne, lecz z zachowa 1 
wszelkich form, aby nik t nie zwroc 
wagi na zdenerwowanie. uu'

Brakowało jeszcze 10 m inut do l3- 
chu. Podniesiono się, kelner przy 
dhunek, ubrano się  w  szatni — b r a k o  ^  
jeszcze 5 minut. Cały czas nie m o ż n a  p9 
się zdradzić. Znaleziono się w re sz c *  
ulicy. Dochodziła-godzina 11. Wybnc ^  
czy  n ie wybuchnie? Czy laboratoria gj,* 
brze ją  wykonało, czy towarzysz ^0- 
ster D rabarek i tow. m agister H 
brze sporządzili sw oją „piekielną 111
nę’ ? a ^N agły w ybuch dał znać, że borne
płodowała. Skrzypek nie dokończył ^ i
go utworu, gracze nie wyszli z na '^y 1°
kieszeniami, kilku gestapowców aie ^
-już zdolnych przesłuchiwać więC? 0naP*'
źniów. Jest to pierwsza bomba w k y
racji na terenie W arszawy. Później
szły inne — lecz o tym później- .

Myślę, że dane te całkowicie wył
ją tę akcję. Do okresu powstaniia ce
chowywano całe archiwum, orriaT 0wa*a
szczegółowo w szystkie akcje, zad* ^
się tylko część. Na podstawie tyc zgd
nych, lub danych pamięciowych, P jj,
s-awimy inne fakty sabotażu i jęot^

Mgr. Tadeusz  
,,K r z y s i to ł



Przemysł włókienniczy  m Doinym Śląsku
k r o s n a  i  w r z e c i o n a  z a m i a s t  

PRZEMYSŁU W O JENNEG O
Przem ysł w łó k ie n n ic z y  zajm uje w  okrę- 

R y ch b a ch u  p o c z esn e  m iejsce . W  tej 
pnwili na 36 p rzeję ty ch  zak ła d ó w  pracu- 

24, m ięd zy  n im i duża i w sp a n ia le  u- 
rjądzona fabryka D ier ig a  w  B iela w ie . 
~2Y n nych  jest 2.593 k ro sien  i 81.585 w rze- 
• i011, za tru d n io n y ch  jest 5.546 osób , w  tym  

P olaków . W artość  tow aru, od eb ra n e­
go przez C entra lę  T ek sty ln ą , przek roczy- 
a zł 5.800.000. -  „Z jednoczen ie"  stara się  

p i ln i e  u ru ch o m ić  p o z o sta łe  przejęte  fa- 
^tyki i praca w  ty m  k ieru nk u  rozw ija się  
P om yśln ie, ch o c ia ż  trudn ości są znaczne.
.. N ie m cy  w  ten  zakątek kraju p rzen ie ś li  
!lczne za k ła d y  zb ro jen io w e  i u su w a li z 

m a szy n y  w łó k ie n n ic z e , a b y  w  ich  m iej- 
s° 6 u sta w ić  p r e c y z y jn e  m a szy n y  p rzem y ­
t u  w o je n n e g o , sz c ze g ó ln ie  lo tn icz eg o . 
W id zie liśm y  tak ie  fab ryk i z resztkam i ie- 
9o w y p o sa ż en ia  i p a trzy liśm y  na robotn i­
ków N ie m có w , u su w a ją c y c h  je  dziś z la- 
p  -samą p iln o śc ią , z jaką je k ie d y ś  in sta ­
low ały  D ziś na sw o je  stare m iejsca  w ra- 
Caią krosna i w rzec io n a  i w  m iarę uru,, 
cuam iania ich . b ę d ą  w z m a g a ły  p o ten c ja ł  
P rzem y sło w y  P olsk i, tym  razem  p o ten cja ł  
Pokojow y.
, Plan w y d a jn o śc i, p r z ew id z ia n y  w e  

p z e ś n iu ,  został w y k o n a n y  d la  przęd zal- 
Ut w  p rzeszło  121 proc., d la tkalni w  
Przeszło 106 proc. F abryka w y r o b ó w  b a ­
w e łn ia n y c h  D ier ig a  w  B ie la w ie , w e  w rześ­
niu w y k o n a ła  n a zn a czo n y  p la n  dla przę­
dzalni w  132 proc. i d la  tkaln i w  113,5 
Pr°c. Fabryka ta zo b ow iąza ła  s ię  p o n a d to  
Pjan na IV  kw artał 1945 w y k o n a ć  znacz­
c ie  w cześn ie j . Rąda Z a ło g o w a  w s p ó ł­
pracuje śc iś le  z D yrek cją .

Z jed n o czen ie  P rzem ysłu  W łó k ien n icz e -  
9 ° W R y ch b a ch u  urządziło  d la  ro b o tn ik ó w  
1 p r a co w n ik ó w  b iu ro w y c h  ś w ie t lic ę  w  
daw nej, lu k su so w o  urządzonej w i l l i  prze­
m ysłow ca  n ie m ie ck ieg o . F ortepian i radio  

^Cmilają g o śc io m  czas p o  pracy.
, N ie  m ożna jednak  na tle  ty c h  o s ią g n ię ć  
b a g a te lizo w a ć  tru d n o śc i, jak ie Z jedno- 
C2en ie  ry ch b a sk ie  i fab ryk i m uszą zw al- 
pzać. W  p ierw szy m  rzędzie  w y ła n ia  s ię  
sPrawa w ę g la . Fabryki są zaop a try w a n e  
"r w ę g ie l ,  w y sta rcza ją cy  na p o k ry c ie  za­
p otrzeb ow ania  b ie żą c eg o , n ie  są jednak  
^  stan ie  zrob ić w ię k sz y c h  zapasów . P o­
nadto istn ieją  trudn ości a p ro w iza cy jn e  
i  n ie k ie d y  d o tk liw y  brak fa c h o w c ó w  
f l a k ó w .

SZKOŁA INŻYNIERÓW  W ŁÓKIENNICZYCH
2ó ra w  jest ośrod k ień t w y s o c e  r o zw in ię ­

t o  p rzem y słu  ln ia rsk ieg o , a istn ie ją ca  tu 
S2koła in ż y n ie r ó w  w łó k ie n n ik ó w , p o w o ła -  
P® do k szta łcen ia  sp ec ja lis tó w  In iarzy, 
Posiadała to z g ło s  m ięd zy n a ro d o w y . O bok  
Piej istn ia ł b a d a w c zy  in sty tu t w łó k ie n n i-  
?.2Y- Szkołę tę  o d w ie d z a li s tu d en c i z 
lozn ych  krajów  E uropy, m. in. ró w n ież  

golący . N auka teorety czn a  b y ła  u zu p el-  
Piana ć w icz en ia m i p ra k ty czn y m i, o d b y ­
w ającym i się  w e  w ła sn y c h , n a jn o w o cześ-  

'®i u rzą d zo n y ch  zakładach  fa b r y c zn y ch  
p Uruchom ił t ę ' szk o łę  C en tra ln y  Zarząd  

rząm ysłu  W łó k ie n n ic z e g o . Za w y ją tk iem  
?z®ści ha li tka ln i, która sp ło n ę ła  od bom b , 
b u d yn k i szk o ły  są n ieu szk o d zo n e. O d  
T't'mii C zerw on ej o d zy sk a  się  ruch om ości 
2kolne,. jak ła w k i i sto ły , z w o ln i ona też  

bu d yn ek  c en tra ln y  ź b ib lio tek ą . 'Po ko- 
P ieczn y ch  p racach  p o rzą d k o w y ch , szkoła  
p roci c z ę śc io w o  do d a w n e g o  w y g lą d u ,  
ju ta c h  in sty tu tu  w łó k ie n n ic z e g o , k tóry  
°sta ł, n ie s t l ty ,  o g o ło c o n y  ze  w sze lk ich  

•b łąd zeń  i aparatów , zo sta n ie  z a m ien io n y  
P® b u rsę d la  60 u c zn ió w . Prace p rzygo- 
°W awcze już rozp oczęto  i 1.1.1946 ma b y ć  

P fU chom iony p ie rw sz y  ro czn y  kurs d la  
PpcjalistÓ w Iniarzy. P erson el n a u c z y c ie l­
ki jest już c z ę śc io w o  sk o m p leto w a n y .

U R U C H O M IO N O  115 ZAK ŁADÓW
tP só le m  na D o ln y m  Śląsku przejęto  
krągjo 28.000 k rosien  i 338.000 w rzec io n ,
. Oze g o  c z y n n y c h  jest okrągło  6.000 kro- 

, l s U i 133.000 w rzecion . S tosu n ek  procen - 
0lyY( u z y sk a n y  na p o d sta w ie  p o w y ż sz y c h  

j.Vfr n ie  b y łb y  jed n ak  śc is ły , g d y ż  w  
tpzbie m aszyn  p rzeję ty ch  m ieszczą  się  
°W nież zd em o n to w a n e, które dadzą się  
rU chom ić p o  zm ontow an iu . N p . w  fabry- 

.® D ieriga  na 212.000 w r ze c io n  jest 
?6-000 zd e m o n to w a n y ch , a z 14.000 kro- 

jest p ra w ie  10.000 z d em o n to w a n y ch  
nożna p rzyjąć, że  z o g ó ln e j ilo śc i zm on- 
b ^ a n y c h  k ro sien  u ru ch o m io n o  ok o ło  

Proc., a w r ze c io n  70 proc.
N ą 203 p rzeję ty ch  zak ła d ó w  u ru ch o m io ­

n o  115.  I lo ść  za tru d n io n y ch  d o c h o d z i do  
i ,°00 p ra co w n ik ó w , si czeg o  3.200 Pola- 
j °W. W y d a jn o ść  p ra cy  jest za d a w ala jąca  
, /^zrośn ie n ie z a w o d n ie  w o b e c  p rzew i­
j a n e g o  w p ro w a d zen ia  akordu. W y d a j  
° sć jest p rem iow an a: P o la cy  otrzym ują  

Pfertńe p ie n ię ż n e  i p u n k to w e , N ie m c y  
tr2Ymują p rem ie  p ie n ię ż n e , a prem ie  

fb n k to w e  p rzeznacza  się  na sto łó w k ę  n ie - 
^ e c k ą .  W sz y stk ie  p ra w ie  z jed n o czen ia  
bYspo n u ją izbam i lu b  m ieszk an iam i na 
•/W ejściow e p o m ie sz cz en ie  n a p ły w a ją cy c h
Pracow ników .

P o szczeg ó ln e  fabryk i n ie  p o sia d a ją  za- 
S ^ ó w  w ę g la  na d łu ższy  okres czasu, 
w bociaż leżą  w  w ię k sz o śc i w  p o b liżu  ko- 
5a;U w ę g la  w  W a łb rzy ch u  i N o w ej Rn 
L?le w  o d le g ło ś c i  n ie  przekraczającej 

kim. S a m o ch o d o w e p rzed sięb io rstw o

(Korespondencja własna)
transportow e zażądało  w  p e w n y m  w y p a d ­
ku za p r z ew ie z ie n ie  20 ton w ę g la  na o d ­
le g ło ść  3 - 4  k ilom etrów  43.000 z ło ty ch .

P rzem ysł W łó k ie n n ic z y  w  k o le jn o śc i  
dostaw  został u m ie sz cz o n y  na 3-cim  m iej­
scu  po ek sp orc ie  i aprow izacji, w  z w ią z ­
ku z czym  C entrala Z bytu  Produktów  
W ę g lo w y c h  poin form ow ała , że p o trzeb y  
p rzem ysłu  w łó k ie n n ic z e g o  b ę d ą  m o g ły  
b y ć  zasp ok ojon e  w  10 proc. W y jśc ie  z 
im pasu  m oże b y ć  ty lk o  jed n o: u sp ra w n ić  
transport k o le jo w y .

W e  w szy stk ich  fabrykach  są urządzone, 
sto łó w k i d la  p r a co w n ik ó w  P o lak ów  i ich  
rodzin . W  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a ch , 
g d y  rod zin y  n ie  m ogą  korzystać ze w z g lę ­
d ó w  te ch n icz n y c h  ze sto łó w k i, otrzym ują  
su c h y  prow iant. S to łów k i dla N ie m có w  
są zo rg a n izo w a n e  osob no. U sta lon e  n or­
m y ż y w n o śc io w e  są zu p e łn ie  w y sta rcza ją ­
ce, a le  z a o p a try w a n ie  w  ż y w n o ść  c ierp i 
przed e  w szy stk im  w sk u tek  trudn ości 
transp ortow ych . M ie jsc o w e  c e n y  ż y w n o ­
śc i są w y śru b o w a n e , a sp ro w a d zen ie  jej

z c en tra ln y ch  częśc i kraju jest praw ie  
w y k lu czo n e .

C entra lny  Zarząd P rzem ysłu  W łó k ie n n i­
czeg o  w y d a ł na u z u p e łn ie n ie  aprow izacji 
p -a c o w n ik ó w  p rzem ysłu  w łó k ie n n ic z e g o  
w  sierp n iu  45 m il. z ło ty ch , w e  w rześn iu  
75 m il. zł., w  p a źd ziern ik u  111 m il. zł., a w  
d a lszy ch  m iesią ca ch  w y d a tek  ten  b ęd z ie  
w y n o s ił  oko ło  120 m il. zł. m ies ięczn ie . D la  
p ra co w n ik ó w  na D o ln y m  Śląsku m uszą  
zostać za b ezp ieczo n e  zap asy  ż y w n o ś c io w e  
na zim ę, co  jest g łó w n ie  z a g a d n ien iem  
transportu. Z ak ład y  D oln o-S ląsk ie  otrzy­
mają z d o sta w  UNRRA w  najb liższym  
czasie  20 aut c ięża ro w y ch . Inne trudn ości 
m ogą zostać rozw iązane przez śc is łą  w s p ó ł­
pracę p rzem y słu  ze Z w iązkam i Z aw od o­
w y m i. A ż e b y  jednak  o sią g n ą ć  n a leży te  
w y n ik i, trzeba p ra cow ać ze św ia d o m o śc ią  
' -1 e i i z p e łn ą  ofiarn ośc ią . Po p ierw szy m  
e ta n ie  p racy , jakim  by ła  organizacja  i u- 
ru ch am ian ie  zak ładów , hasłem  na dalszą  
m etę jest produkcja.

Dr STEFAN PŁOŃSKI

Z życia Partii

Pazd nauczyei f  -v l w i m
W  T oruniu o d b y ła  się  kon ferencja  n a u ­

c z y c ie l i  PPS z p o w ia tó w : to ru ń sk ieg o , w ą ­
b r z esk ieg o  i in o w ro c ła w sk ieg o . K onferen­
cję  zw o ła ł w o jew ó d zk i korąitet w  B y d g o ­
szczy . D łu ższy  referat sp o łe c z n o -p o lity c z n y  
w y g ło s i ł  red. M ie c z y s ła w  D ob row olsk i, 
który  sch arak teryzow ał o b e c n ą  sy tu a cję  w  
P o lsce  i sp recy zo w a ł zadania , jak ie  ma w  
niej do sp e łn ie n ia  n au czy c ie l-d em o k ra ta .

O św ia to w ie c -so c ja lis ta  ma w  P o lsce  w ie l  
ką rolę do sp e łn ie n ia . N a u c z y c ie ls tw o  szkół 
p o w sz e c h n y c h  ma za so b ą  św ie tn ą  trady­
cję  w a lk i o p ra w d ziw ą  dem okrację. Ludzie, 
w tó rzy  w y s z li  z sz e re g ó w  ZNP n ie ś li  za w ­
sze w y so k o  sztandar p raw d ziw ej id e i d e ­
m okratycznej. Sojusz in fe iig e n c ji-n a u c zy -  
c ie li  z robotn ikam i i ch łopam i oraz jed n o ­
l ity  front PPS i PPR stan ow ią  s iłę  i front 
d em o k ra ty czn y  n ie  do pok on an ia . N a u c z y ­
c ie ls tw o  p o w in n o  w z ią ć  ż y w y  u d zia ł w  
d z isie jszy m  ż y c iu  p o lity cz n y m . Referat 
sw ój za k o ń czy ł tow. D o b ro w o lsk i apelem , 
b y  n a u c z y c ie ls tw o  tw o rzy ło  ko ła  m iejsk ie  
i p o w ia to w e  PPS, g d y ż  on o  w ła śn ie  ma d u ­

że w p ły w y  na m łod zież  oraz na sp o łe c ze ń ­
stw o i m oże urabiać je w e  w ła śc iw y m  k ie ­
runku.

Z k o le i w y g ło s i ł  referat org a n iza cy jn o -  
sp o łe c z n y  tow . n a cze ln ik  K ozanecki. Po 
d y sk u sji w y b ra n o  je d n o g ło śn ie  o b w o d o w y  
zarząd sek cji n a u c z y c ie li  PPS.

Zarząd ten  rep rezentu je  n a u cz y c ie li człon  
k ó w  P olsk iej Partii S o cja listyczn ej z p ię c iu  
p o w ia tó w  pom orsk ich .

N a za k o ń czen ie  k o n feren cji u ch w a lo n o  
szereg  d e z y d e ra tó w  w  sp ra w ie  w z m o cn ie ­
nia p o z y c ji n a u cz y c ie la  w  sp o łe c ze ń s tw ie  
pom orsk im , b e z w zg lę d n e j  w a lk i  z n a d u ż y ­
ciam i oraz d ysp rop orcji d o c h o d ó w  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  o b y w a te li. D alej p o s ta n o w io ­
no roztoczyć  sp ecja ln ą  o p ie k ę  nad  n ieza ­
m ożną m łod zieżą  i zająć się  szkołam i, k tó ­
re są zn iszczo n e , n ie  m ają o p a łu  i św iatła . 
W sz y stk ie  u c h w a ły  k o n feren cji toruńskiej 
b ęd ą  p rz ed ło ż o n e  w ie lk ie m u  zjazd ow i nau  
c z y c ie l i  PPS, który  o d b ęd z ie  s ię  w  dn. 17 
i 18 lis to p a d a  w  W arszaw ie.

Pili wc Wrocławiu pracnfe
W  północno - wschoduie j  części woj. dol- 

no-śląskiego osiedlono do dnia 1 l istopoda 
br. 31.998 osób w  m iastach  i  130.763 osoby 
na wsiach .  Ludności wiejskiej,  przydzielono 
28.553 g o sp o d a rs tw  o ogólnej powierzchni 
93.016 ha, 18.858 b u d y n k ó w  m ieszkalnych, 
29.649 b u d y n k ó w  gospodarskich ,  2.126 zw ie ­
r zą t  poc iągow ych ,  3.210 by d ła  rogatego, o raz  
603 sz tuk n ierogacizny.

O sadn icy  na w s iach  we w rześn iu  i p a ź ­
dzierniku br. zajęci sa  p racam i rolnymi _ z 
powodu b rak u  sił pociągowych ,  m a te r ia łó w  
pędnych  i zboża s iewnego, zdołali zas iać  
około 30 proc. ozimin, R uch rep a t r ia n tó w  
i p rzes ied leń có w  jest  w  tej części  w o je w ó ­

dz tw a  b a rd zo  ożywiony.  Ś w iad cza  o tym  n a ­
stępu jące  dane:  P rz e z  p u nk ty  e tapow e
PU R -u  p rzesz ło  ogółem  193.965 osób, a w 
październ iku  br. 57.635 osób, k tó rym  w y d a ­
no 198.320 posiłków, o raz  2.426.164 zl. zapo­
móg.

P rz e w ó z  osadn ików  o d b y w a  sie sam ocho­
dami i wozami. Do pom ocy  PU R-owi,  k tó fy  
dysponuje  sta le  22 samo diodami i 10 p a ra ­
mi koni, w ładze  adm in is t racy jne  p rz y d z ie ­

lają  pew ne  ilości fu rm anek  z p odw ód  szar-  
wankowych .

Chłonność okręgu  w ro c ław sk ieg o  wynosi  
2.450 g o sp o d a rs tw  rolnych (PAP).

W I E Ś C I  Z K R A J U
LASKI W Z N O W IŁ Y  S W Ą  DZIAŁALNOŚĆ

N ie d a lek o  W a rsza w y  znajdu je  s ię  o s ie ­
d le  d la n ie w id o m y c h  -  Laski. Przed w o j­
ną w  Laskach Tow. O p iek i nad  O c ie m n ia ­
ły m i w raz z SS Franciszkankam i p row ad zi­
ło p rzed szk o lę , szk o łę  p o w sz ec h n ą  i d o ­
k ształcającą, druk arn ię  sp ec ja ln y c h  książek  
d la  n ie w id o m y c h  oraz p rzytu łek . W  czasie  
okupacji N ie m c y  p o z w o lili  ty lk o  na prow a  
d z e n ie  w arsztatów . O b e cn ie  Z akład rozpo­
czął d aw n ą  sw ą d z ia ła ln o ść, urucham iając  
szk o ły  i w arsztaty .

FILM O ŚLĄSKU
Do J e len ie j G óry p rzy b y ła  ek ip a  w y tw ó r ­

ni film o w ej W ojska P o lsk ieg o  ce lem  d o k o ­
n an ia  zd jęć  z n o w o o d z y sk a n e g o  G órnego  
Śląska.

BEZCENNE SKARBY W  KOŁOBRZEGU
W  sp alon ej katedrze w  K ołob rzegu , w  

m urow anej sk ry tce  o d n a lez io n o  obrazy  z 
15-go i 12..go w iek u , 7 -ram ienn y św ieczn ik , 
p o c h ó d zą c y  z r. 1327 oraz k ilk a  krzeseł, na 
k tó ry ch  w y r y ty  jest orzeł polsk i.

JE D Y N A  W  POLSCE SZKOŁA GARBARSKA
W  R adom iu istn ie je  je d y n a  w  P o lsce  

szkoła garbarska. K ształci ona tech n ików -  
fa ch o w có w . O b e c n ie  do szk o ły  uczęszcza  
130 u czn iów .

PO M O C  DLA ZDEM OBILIZOW ANYCH  
ŻOŁNIERZY

W  P ozn an iu  p o w o ła n o  do życia  kom itet 
p o m o c y  d la  zd e m o b iliz o w a n y c h  żo łn ierzy  
K om itet zajm uje s ię  za p e w n ie n iem  b y tu  
b y ły m  człon k om  arm ii po lsk iej. O koło  200 
o só b  d z ien n ie  otrzym uje ^ sk ierow an ie  do 
p ra cy  w  sw oim  za w o d z ie  lu b  przydzia ł 
z iem i w  ram ach o sa d n ictw a  w o jsk o w eg o .

ZJAZD ABSOLW ENTÓ W  SZKÓŁ 
GÓRNICZYCH

-  W  ub. n ie d z ie lę  o d b y ł s ię  w  K atow i­
ca ch  zjazd a b so lw en tó w  szkół g ó rn iczy ch , 
p o ś w ię c o n y  za g a d n ien io m  zw ią za n y m  z 
brakiem  dostatecznej l ic z b y  fa c h o w c ó w  
g ó r n icz y ch  i spraw om  szk o ln ic tw a  za w o d o ­
w e g o . (v)

WITRAŻE ST. W YSPIAŃSKIEGO
-  S ły n n e  w itraże  S tan isław a W y sp ia ń ­

sk ie g o  p o w r ó c iły  na sw o je  m iejsce  w  k o­
ś c ie le  O jcó w  F ranciszkanów . Z a in sta low a­
no już cen tra ln y  w itraż. D w a b oczn e  -  zo ­
staną w k rótce  w m o n to w a n e  w  okna. (v)

TRAKTORY PR A C U JĄ  N A  ŚLĄSKU
-- W  akcji s iew n ej na teren ie  W o je w ó d z ­

tw a Ś lą sk o -D ą b ro w sk ieg o  p racuje  o b e c n ie  
350 traktorów  d osta rczo n y ch  przez UNRRA. 
Z p o w ia tó w , które z a k o ń c z y ły  akcję s ie w ­
ną, traktary p rzew o żo n e  są na teren y , na  
k tó ry ch  je s ien n e  ro b o ty  w  p o lu  zalegają . (v)

K O M A SA C JA  GRUNTÓW  
W  POW IECIE OLEŚNICKIM

-  O sa d n ictw o  w  p ow . o leśn ick im  objęło  
w ię k sz o ść  g o sp o d a rstw  ro ln y ch  i o b iek tó w  
m iejsk ich . O sa d n icy  są̂  na o g ó ł dobrze  
zaopatrzeni w  ży w n o ść  na zim ę. P ew n e  
braki mają o sa d n ic y  p r z y b y w a ją c y  o b e c ­
n ie  d-o p o w ia tu , a le  tym i o p iek u je  się  
Z w iązek  S a m op om ocy  C h łop sk iej, oraz p e ł ­
n om ocn ik  Rządu RP, który  p rzy d z ie la  im  
p ro d u k ty  ż y w n o śc io w e  z w p ły w a ją c y c h  
d o ’ S p ó łd z ie ln i św ia d czeń  rzeczo w y ch .

W  najb liższym  czasie  zostan ie  p rzep ro w a ­
dzona w e  w szy stk ich  w s ia c h  p o w ia tu  k o ­
m asacja g ru n tów , g d v ż  ich  rozrzu cen ie  u- 
trudnia pracę na roli, tym  bardziej, że 
osadnikom  brakuje sprzężaju.

C h ło n n o ść  p o w ia tu  O leśn ica  w y n o s i  
jeszcze  o k o ło  750 osób .

Do ludności m. Warszawy
Elektrownia  W arszaw ska  podejm uje  stale  

ogromne wysiłki, a b y  p rzy jść  ludności.  Stolicy 
z pomocą i ułatwić  jej życie, dając możność 
coraz szerszym rzeszom odbiorców korzy s ta ­
nia z energii elektrycznej.

Na drodze tej E lektrownia  napotyka liczne 
trudności,  uniemożliwiające  iej planowe i p r a ­
widłowe zasilanie swych Odbiorców'.

Do tych  trudnośc i  należy zaliczyć w pierw­
szym rzędzie:
1) Nielegalne przyłączanie  się do sieci przy 

pom ocy nieuczciwych pośredników i świa­
dom e omijanie  Elektrowni.

2) Pospolite kradzieże energii elektrycznej 
przez całkowite,  lub częściowe pominięcie 
iicznika.

3) Nadm ierne obciążanie sieci przez korzysta ­
nie z niedozwolonych odbiorników' jakim i 
są piecyki elektryczne, oraz  inne u rządze­
nia nie służące zaspokojeniu , pierwszych 
potrzeb.

Takie  niewłaściwe na obecną chwilę a czę­
sto nieuczciwe m etody zakorzenione za czasów 
okupacji,  uniemożliwiają  odbudowujące j  się 
E lektrowni p raw id łow e  funkcjonowanie.  Naj­
wyższy już czas. aby metody te  usta ły! Każdy 
obyw atel  musi  sobie uświadomić, że czerpa­
nie energii e lektrycznej poza licznikiem, do- 
łączenie się do  sieci bez wiedzy Elektrowni,  
bądź  -wreszcie nadm ierne  obciążanie p iecyka-  

i in n y m i  niedozwolonymi,  dziś jeszcze 
u rządzeniami jest przestępstwem społecznym i 
kradzieżą  dobra  publicznego. Jest  k radzieżą  
ciężkiej pracy, k tó rą  włożyła i wkłada  ciągle 
załoga Eleklrowni,  odbudow ując  urządzenia  
w tak  szym kim  tempie.

W zyw am y obywateli do solidarnej walki t  
wszelkimi nadużyciam i p r z y  pobieran iu  ener­
gii elektrycznej.  Wszelkie  nadużycia w inny 
b y ć  ostro p ię tnow ane  i zgłaszane do b iu r  ob­
sługi odbiorców Elektrowni.

W zyw am y organizacje  społeczne i politycz­
ne do pom ocy  w naszej akcji, będącej częścią 
sk ładową akcji  ogólnej, prowadzonej  o b e c n e  
a mającej na celu walkę z nadużyciami we 
wszelkiej postaci.

W zywam y Komitety Domowe i Administra .  
cje dom ów  do pomocy, do propagandy  i do 
kontro li  p rawidłowego korzystania  z ynerg  i  
e lektrycznej przez lokatorów.

W in o w ajcy ,  k tórzy  są prawdziwymi szkod­
nikami społecznymi, będą  ukaran i  z całą su ro ­
wością, a nazwiska ich będą Ogłaszane.

Odbiorcy energii elektrycznej winni rozu­
mieć, że nadużyc ia  mogą zmusić E lektrownię  
do. ponownego zastosowania daleko idących 
ograniczeń, wyłączeń dzielnic, ulic, poszcze­
gólnych domów itp.

Nadużycia wyw ołu ją  bowiem  b rak  energii 
e lektrycznej dla pozostałych odbiorców, gdy 
n adużyw ający  m ają  ją  w nadmiarze.

W  celu w ykryw ania  n adużyć  E lek trow nia  
u rucham ia  specja lną  grupę kontrolerów' i 
uprzedza nieuczciwych odbiorców, że poza 
pociąganiem do odpowiedzialności ka rnej ,  b ę ­
dzie wyłączać ich na czas dłuższy, lub całko­
wicie. W razie wykrycia  k radzieży  energii 
e lektrycznej odbiorca oprócz zapłaty na leżno­
ści za zużytą energię — ponosi  koszta doko­
nanej  kontro li  w kwocie zł.500.— .

W alczm y z nielegalnymi przyłączeniami się 
do sieci!

W alczm y ze zołdzlejami energii elektrycz- 
nej!

Oszczędzajmy energii w tej porze  dnia, w 
której obciążenie jest najwyższe i grozi uszko­
dzeniami m aszy n  i sieci!

Godziny takie  to: w l is topadzie  od 16.00 (4 
po poł.) do 20.00 (8 wiecz.li.

Dalsze urządzenia  Elektrowni są w odbudo­
wie. J a k  tylko będą  uruchomione, E lektrownia  
na tychm iast  powiadomi o tym i zmniejszy 
ograniczenia.

Adresy b iu r  .obsługi odbiorców:
Gez r;da — W ybrzeże  Kościuszkowskie 

Nr 40
P la g a  — Targowa Nr 65 
Mokotów — W illowa Nr 8/10. 

j P rzypom inam y, że kontrolerzy, inkasenci 
ilp. przedstawiciele Elektrowni winni na żąda ­
nie wykazać się legitymacją służbową.

104 wolne gospodarstwa 
w Wałbrzychu

— G ran iczny  p o w ia t W a łb rzy ch u  lic z y  
o b e c n ie  1.630 rodzin, P o la k ó w  -  ok. 6.000 
osób , z czeg o  4.100 o só b  na w sia ch . O sa d ­
n ic tw o  w o jsk o w e  jest już p ra w ie  u k o ń czo ­
ne. Na o sa d n ik ó w  czekają 104 w o ln e  g o ­
spodarstw a.

Dzieci nie chcg chodzić
do sakely

W  B ytom iu  d z iec i k ilku  szkól p o w sz ec h ­
n y c h  n ie  ch cą  uczęszczać  do szkół, które  
m ają zn iszczone urządzen ia  do ogrzew ania  
i n iec szk lo n e  okna.

Wilkołaki tkitilufq
W  p o b liżu  O p o la  p r z e je ż d ż a ją c e  a u to  

PUR‘u ro zb iło  r ęc zn y  w ó z e k , c ią g n ię ty  
przez d w ó c h  m ę żc zy z n . Z w ó z k a  w y s y p a ­
ły  s ie  ręczn e  k a ra b in y  m a sz y n o w e . Jak  
s ię  o k a za ło , w ó z k ie m  tra n sp o rto w a ła  taj* 
na o r g a n iza c ja  n ie m ie c k a  broń  d la  b a n d y  
d y w e r sy jn e j . D w ó ch  N ie m c ó w  tran sp ortu ­
ją c y c h  broń , a r e sz to w a n o , w d ra ż a ją c  e n e r ­
g ic z n e  ś le d z tw o . (v)



W sohclę wyjazd ssa Kongres 
Zw. Zawodowych

O kręgowa Rada Związków Zawodow ych w 
Łodzi poddje do wiadomości w szystkim  dele­
gatom i gościom na Kongres Związków Zawo­
dowych, m ający się odbyć w  W arszaw ie, że 
w yjazd nastąpi w  sobo tę  dnia 17 bm. o godzi­
nie 7.45 ze stacji Łódź-Fabryczna. Zbiórka 
delegatów  i gości przed odjazdem o godz. 7 
rano w  Domu Związków  Zawodow ych przy 
ul. Strzeleckiej. 2.

E t o  chce sln iyć w M. 0,
Komenda MO m. Łodzi podaje do w iado­

mości, że  przyjęcia kandydatów  do służby 
w  MO odbyw ają sie codziennie od godz. 
10— 12-ej.

O ferty  należy składać osobiście w  Komen­
dzie MO m :  Łodzi. Cegielniana Nr 21. w W y­
dziale Personalnym , II piętro, pokój 33.

W piątek posiedzenie lekafakie
W  piątek, dnia 16 listopada 1945 r. o go­

dz: i'.ie 18.30 odbędzie sie w  sali w ykładow ej 
PZH, ul. W odna 40 posiedzenie T ow arzystw a 
Lekarskiego wspólnie z Sekcja O kulistyczną 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) Od­
czytanie protokółu z ostatniego posiedzenia., 
2) Podśluzow e rozszczepienie podnLbienia 
tw ardego. 3) Układ krążenia a oko.

Parki idroflowe w o te e  
i w Ameryce

W  zw iązku z w ystaw ą p.t. „Ochrona P rzy ­
rody" odbędzie sie w  czw artek  15 bin. o go­
dzinie 16-ej w  sali Miejskiego Muzeum P rzy  
rodnicze-go (te ren ’w ystaw y) — P ark  Sienkie­
wicza, ilustrow any przezroczam i w ykład 
dra Stefana Jarosza pt. „Parki Narodowe w 
Polsce i w  Am eryce". W stęp wolny.

Uwssp, ifffgieiz?!
W  d n iu  14,11. br. o  godz. 19-ej w  sali 

D om u Zw. Zaw. o d b ęd z ie  się o g ó ln e  zeb ra ­
n ie  p raco w n ik ó w  fryz je rsk ich , n a  k tó re  za­
rząd  zw iązku  p ro s i o jak najliczn ie jsze  
p rzy b y c ie .

Zebranie nrabowe Mbletukaizy
iśdz&ieh

W  sobotę, d n ia  17.11 br. o go d z in ie  18-ej 
o d b ęd z ie  się  m iesięczne  zeb ran ie  cz łon­
ków  Zw iązku B ib lio tekarzy  Polskich, Koła 
Ł ódzkiego w  lo k a lu  I M iejsk iej W y p o ż y ­
czaln i K siążek d la  D zieci i M łodzieży, 
p rzy  ul. P io trkow skiej 37.

Hewy znaczki pocztowe
M inisterstw o  Poczt i T eleg rafów  zapro­

jek to w a ło  w y p u szczen ie  n o w y ch  znaczków  
pocztow ych , ilu s tru ją c y c h  zniszczenie  W a r­
szaw y, p rzed s taw ia jący ch  Zam ek, K ated re  
św . Jan a , R atusz, Pocztę G łów ną, K ościół 
św. K rzyża i Sztab G łów ny . Z tej serii u- 
każą s ię  w k ró tce  p ie rw sze  trzy  znaczki.

KONKURS NA POCZTOWE ZNACZKI 
LOTNICZE

M in isterstw o  Poczt i T eleg rafów  rozp i­
sa ło  kon k u rs  na pocztow e znaczki lo tn i­
cze w arto śc i 5, 10 ,15 i 20 zł. o w ym iarze  
20/30 mm z n ap isem  „Poczta Lotnicza" 
„Polska". N ad sy łan e  ry su n k i p ro jek tó w  
n ie  m ogą p rzek raczać  32/50 cm  i m uszą 
b y ć  je d n o b a rw n e  (n iekreskow ane). Ter­
m in  u p ły w a  20 listopada .

N ag roda  10.000 zł.

Konkurs chórów i orkiestr robotniczych
Centralny Robotniczy Dom Kultury TUR 

w Łodzi w espół z Rozgłośnią Polskiego R a­
dia w  Łodzi organizuje konkurs robotniczych 
zespołów phóralnych i muzycznych z całej 
Polski. Konkurs odbędzie się przed m ikrofo­
nami Polskiego Radia. Do konkursu mogą 
staw ać w szystkie chóry i orkiestry  robotni­
cze. w  których poza dyrygentem  nikt z ucze­
stników zespołu nie jest muzykiem zawodo­
wym. A więc konkurs przeznaczony jest ty l­
ko dla zespołów am atorskich. Każdy chór 
każda orkiestra stająca do konkursu będzie 
musiała wykonać przed mikrofonem dwa li­
tw ory, jeden dowolnie w ybrany  przez zespół 
oraz drugi u tw ór wspólny dla w szystkich 
zespołów, k tó ry  zdstanie w ybrany  i dostar­
czony zespołom zgłoszonym do konkursu 
przez organizatorów . Dla zespołów  chóral­
nych przeznacza sie na obydw a u tw ory czas 
3 do 4 minut, zaś dla zespołów orkiestrow ych 
najw yżej 4 do 6 minut.

Zespoły zam ierzające w ziąć udział w  kon­
kursie musza nadesłać odpowiednie zgłosze­
nia podające: Nazwę instytucji przy której
zespół istnieje, dokładny adres zespołu, okre­
ślenie rodzaju zespołu (ilogłosowy, wzgl. z 
jakich instrum entów  złożony), nazwisko dy­
rygenta, jego datę urodzenia i adres, oraz 
imienny w ykaz uczestników  zespołu z da ta­
mi urodzenia i adresami. Zgłoszenia te należy 
nadsyłać -do Centr. Robota. Domu Kultury, 
Łódź, P iotrkow ska 243 najdalej do końca 
grudnia 1945 r. Konkurs rozpocznie się 10 
kwietnia 1946 r. i będzie składał sie z dwóch

części. P ierw szej eliminacyjnej, polegającej 
na kolejnych w ystępach zespołów konkurso­
wych przed mikrofonami radiowymi z tym, 
że w ystępy te  będą m iały miejsce w  czasie 
od 10 do 20 kwietnia 1946 r„ a ocen elimina­
cyjnych będzie dokonyw ała komisja konkur­
sowa w Łodzi, złożona z przedstaw icieli Pol 
skiego Radia, CRDK TUR, Zw. Zaw. Muzy­
ków. LIM-u, Zw. Zawodowych, OM TUR, 
ZWM. Komisja eliminacyjna w ybierze z u- 
czestniczących w  konkursie zespołów  10 n a j­
lepszych orkiestr i chórów, k tóre zostaną do­
puszczone do konkursu ostatecznego przew i­
dzianego na dzień 1 mąja 1946 r. przed mi­
krofonem PR w Łodzi, w  którym  to konkur­
sie rolę komisji konkursowej spełnia w szy­
scy radiosłuchacze, w ybierając drogą głoso­
wania korespondencyjnego trzy  najlepsze ze­
społy chóralne i trzy  najlepsze orkiestry  ro­
botnicze. W szystkie zespoły uczestniczące w  
konkursie dostana dyplomy pam iątkowe, zaś 
zw ycięzcy konkursu o trzym ają piękne nagro^ 
dy w  postaci radioodbiorników  oraz m ateria­
łów nutow ych czy  instrum entów  muzycznych. 
Niezależnie od tego zespoły uczestniczące w 
konkursie będą później zapraszane do udzia­
łu w audycjach radiow ych robotniczych.

Celem konkursu jest nie tylko w yszukanie 
stojących ma odpowiednim poziomie a rty s ty ­
cznym zespołów  m uzycznych i wokalnych, 
ale przede w szystkim  ocena i wyróżnienie 
wysiłku społeczno-organizacyjnego w  kierun­
ku pracy artystycznej.

Miesiqc polskiej książki dla Ziem Odzyskanych
Z achodn ie  i p ó łnocne  z iem ie odzyskane  

a la rm u ją  kraj c a ły  o  do tk liw ie  od czu w a­
nym  n a  tam ty ch  te ren ach  b ra k u  książki 
po lsk ie j, a po d ręczn ik ó w  szk o ln y ch  w  szcze 
gólności.

R odakom  naszym  z n ad  O d ry , N isy  i Bał 
ty k u  m usim y  p rzy jść  z pom ocą. Jes t to n a ­
szym  o b y w ate lsk im  obow iązk iem  -  obo­
w iązk iem  ca łeg o  spo łeczeństw a p o lsk iego .

N asy c e n ie  Z iem  O d zy sk an y ch  książką 
po lską  p rzy czy n i się do z likw idow an ia  na 
ty c h  te re n a c h  śladów  w y n a ra d a w ia ją c e j po  
lify k i odw ieczn eg o  w ro g a  i p rzy w ró c i p o l­
skości w ie lk ie  zastęp y  dz ia tw y  i m łodz ie ­
ży.

N iech  książka p o lska  .złożona przez nas, 
sp e łn i rolę p io n ie rsk ą  -  n iech  k rzep i d u ­
cha po lsk ieg o  w  tru d z ie  ciężkiej p ra c y  n ad  
ca łk o w ity m  i o sta tecznym  zw iązaniem  Ziem  
O d zy sk an y ch  z ca łością  R zeczypospolite j.

Wiskitno przyłączone do 
Wielkie! Łodzi

W  dalszym  c ią g u  rea lizac ji W ie lk ie j Ło­
dzi w  d n iu  9 bm . d o k o n an y  został akt 
p rzy łączen ia  do g ra n ic  ad m in is tra cy jn y ch  
Łodzi części G m iny  W isk itn o . W  Z arządzie 
G m innym  w  W isk ifn ie  w  p rz e b ie g u  kom i­
sy jn eg o  w łączen ia  spo rządzony  został od ­
no śn y  p ro tokół.

Z g o d n ie  z ro sk ry p tem  W o je w o d y  Łódz­
k iego  z d n ia  19 bm . w  sp raw ie  rozszerzenia 
g ran ic  m. Łodzi kom isja p rzekaza ła  G m inie 
M iejsk iej Łódź n a s tęp u jące  g ro m ad y  g m i­
n y  W isk itn o : a) g rom adę Jęd rze jó w  (w sie 
Jęd rze jów . Jęd rze jó w  M ły n ek , Jęd rze jó w  
Parcel). b) g rom adę O lech ó w  całkow ic ie , 
c) cześć g ro m ad y  W isk itn o  -  w ieś W isk it­
no N r 2 (parce le  i W isk itn o  M iasto-O gród).

Rejestracja przedsiębiorstw radiotechnicznych
Na podstaw ie  uchw ały  R ady M inistrów  z 

ń ia  26.YI. b. r. oraz a rt. 13 U staw y o poczcie, 
elegrafie (Dz. Ust. R. P. N r 63 z 1933, poz. 
81), p rzedsięb io rstw a przem ysłow e, w ytw arza 
ące sp rzęt rad io tech n iczn y  oraz przedsiębinr- 
twa handlow e, tru d n iące  się sprzedażą  tak ie- 
o  sp rzętu , jak  rów nież w arsz ta ty  rzem ieślni- 
ze, k tó re  n a p raw ia ją  ap ara ty  radiow e, są 
■bowiązanc do zare jestro w an ia  się w Polskim  
ładio.

Celem dokonan ia  re jestrac ji należy  wypeł- 
lić, podpisać i nadesłać  do Polskiego Radia 
;w estionariusz w 2 jednobrzm iących  egzem , 
ilarzach.

Jeżeli przedsięb iorstw o posiada filie, należy 
:ażdą z n ich  zare jestrow ać  oddzielnie.

Ja k o  dow ód re je strac ji o trzy m u ją  przedsię- 
liorstw a „zaśw iadczenia re jestracy jn e" .

Pod sp rzę ty m  rad io technicznym , objętym  
tiniejszym  obw ieszczeniem  należy rozum ieć:

ap ara ty  radiow e, lam pow e i bezlam pow e, 
am py radiow e,'
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d e tek to ry  do ap ara tó w  bezlam pow ych, 
głośniki i słuchaw ki radiofoniczne, 
ko n d en sa to ry  ty p u  radiow ego, 
tran sfo rm a to ry  ty p u  radiow ego, 
dław niki typu radiow ego, 
op o ry  typu radiow ego, 
zespoły cewek stro jen iow ych , 
linki antenow e,
Zgłoszenia do re je strac ji należy  przesyłać:
a) w W arszaw ie  do  B iura R adiofonicznego 

Polskiego Radia, ul. N arb u tta  22,
b) na p row incji — do w łaściw ej te ry to ria l­

n ie D yrekcji O kręgow ej Polskiego R adia  (IVar 
szawa, Łódź, B iałystok, L ublin , K raków , K a­
towice. Poznań, Bydgoszcz, G dańską W rocław  
1 O lsztyn).

K w estionariusze do zgłoszeń o trzym ać 
m ożna we w łaściw ych wyżej p laców kach  re je ­
stracy jn y ch  osobiście lub  pocztą na  pisem ne 
zapotrzebow anie.

R ejestrację  należy  p rzep row adzić  najpóźniej 
do dn ia  15 g rudnia  b. r. * (PAP!

U w a g a !
5 ‘

WYTWÓRNIA

Firm a „T a-So" S ienkiew icza 52

In ic ja ty w ę  p rzep row adzen ia  zb iórk i k sią  
żek  na te re n ie  Łodzi p o d ją ł Polski Z w iązek 
Z achodni.

K siążki i o fiary  n a leż y  sk ład ać  w  loka. 
lu  PZZ p rz y  ul. S ienk iew icza  20.

Cześć gminy Rąbień 
pizfiqcsoisa do ŁodxI

W  dalszym ciągu przyłączania do Łodzi 
okolicznych miejscowości w  dniu 7 bm. nastą  
piło w łączenie części gminy Rąbień do granic 
adm inistracyjnych naszego m iasta. Protokół 
przejęcia sporządzony zbstał w  Urzędzie 
Gminnym w Rąbieniu.

Zgodnie z zarządzeniem  W ojew ody Łódz­
kiego w  spraw ie rozszerzenia granic m. Ł o ­
dzi komisja p rzekazała Łodzi: wsie G rabie- 
niec i M ikołajew  stanow iące grom adę. G ra- 
bieniec oraz z grom ady Antoniów w ieś Odzie- 
rady i w schodnia cześć w si Antoniew t.j. 
osady tabelow e Nr. 16 i części osad tabelo- 
w ych Nr. 3, 9, 10, 15, 11, 13. 8, 10. 11 i 14, po­
łożone na wschód od szosy K onstantynów — 
Zgierz.

H i  KRONIKA! I t r  WARSZAWY!
DARY UNRRA DLA OPIEKI SPOŁECZNEJ

-  D epartam en t O p iek i Społecznej PzzY 
M in iste rs tw ie  O p iek i Społecznej p rzy j4 ■ “ 

d aró w  UNRRA -  27.287 b e l odzieży , 33.204 
sztuk k o łd e r i koców , oraz 4.585 
obuw ia . Z tego  rozp row adzono  pomiędzy 
w y d z ia ły  w o jew ó d zk ie  O p iek i S p o łeczn e ) 
i R esort Z drow ia  i O p iek i Społecznej Za­
rząd u  m. st. W arszaw y , oraz C en tr. Kotn> 
tef O p iek i Społecznej do  d n ia  1 l is to p a d  
3.970 b e l odzieży , około  27.500 k o łd e r i *0' 
ców  i 1.580 skrzyń  obuw ia .

Pom oc UNRRA rozp row adzana  p o p rzeZ 
W y d z ia ł O p iek i Społecznej k ie row ana  
p rzed e  w szystk im  do zak ładów  o p iek i: d0" 
m ów  dziecka, s ie roc ińców  i dom ów  star'  
ców . n a s tęp n ie  d la  lu d n o śc i te ren ó w  spec­
ja ln ie  zn iszczonych , oraz d la  repa trian ta  
i zd em ob ilizow anych  żo łn ierzy .

PRACA DLA RADIOTELEGRAFISTÓW
M inisterstw o  Poczt i T eleg rafów  P9£z! ^  

k u je  rad io te leg ra fis tó w  i rad io tech n ik o ”  
d la  o b słu g i rad io stacy j, _ , ,

W  zw iązku b o w iem  z b u d o w ą  w o je w o d f 
k ich  i p o w ia to w y ch  rad io stacy j w  najbh* ' 
szym  czasie zostan ie  u ru ch o m io n y ch  30 
rzędów  rad io te leg ra ficzn y ch .

C y w iln i jak  rów nież b y li  w ojskow i, rn" 
d io le leg ra fiśc i i rad io te c h n ic y  m ogą 
re jestrow ać  w  M in iste rs tw ie  Poczt i ieta- 
g rafów  W arszaw a, Praga, R atuszow a U. 
sob iśc ie  lu b  n a d sy ła ją c  w n io sk i pocztą- ”  
p o d a n iu  n a leż y  p o d a ć  nazwisko,^ r  

w iek , w y k sz ta łcen ie  ,ad res , szybkość r^= * 
nego  n a d a w a n ia  i s łu ch o w eg o  odb io ru  
raz d an e  z do tychczasow ej s łu żb y  na  sta­
now isku  rad io te leg ra fis ty  lu b  rad io iechn  - 
ka.

Zebranie
sekcji lekkoatletycznej LK5
K ierow nic tw o  sekcji lekkoatletyczne! 

ŁKS prosi w szystk ich  zaw odników , zaw od­
n iczk i i dz ia łaczy  na w a ln e  zeb ran ie  sekcjb 
k tó re  o d b ęd z ie  się w  d n iu  17 bm. o 9 °“, j  
17-ej w  św ie tlicy  fab ry k i p a p y  B. K ow als 
w  Łodzi, u l. R zgow ska 60a. O becność  wszy 
s ik ich  zaw odn ików  obow iązkow a.

TUI Oborny -  ŁKS Przebój 
5 : 1  (I : S)

Rozegrane zawody t> mistrzostwo kl. B w n,e'  
dzielę dn. 11.11 na bo isku  Z jednoczonych, Prz-J 
niosły zw ycięstw o drużynie  TUR Chojny.. Br® 
ki d la  TUR strzelili M aślankiew icz 2, Walc 
czak, K luska i Sikorski po  1.

TUR zdecydowanie zasłużyło na z w y c i ę ż "

Broiiiic ©itesaeaia
L e k a r z e

D r m ed. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, spe­
c ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

D r m ed. E . MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den-
lysta, spec ja lis ta  chorób  dziąseł i jam y  ustnej, 
Z aw adzka 17. (13S7)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
przy jm uje  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 28.

D r MIECZYSŁAW  KOW ALSKI, sp ec ja lis ta  cho­
rób  w enerycznych i skórnych , Ah 1 M aja N r 3, 
p rzy jm u je  8— 10 i 3—6. (1411)

Dr. M ED. J . VOG1EL ze Lwowa, sp ec ja lis ta  ch o ­
rób  kobiecych i akuszerii. Z aw adzka 17.

L okale
ODSTĄPIĘ sklep. W iadom ość: 6-go Siepnia 10 
m. 5. (1544)

POSZUKUJĘ pokoju  um eblow anego w śró d ­
m ieściu. Zgłoszenia: Piłsudskiego 64-6 (1441

Kupno i sprzedaż
FABRY'KA cukierków i marmoladek „D elicja” ,
Łódź, Żeromskiego 31. Poleca w wielkim wy­
borze cukry po cenach reklamowych. (1171!)

SEKRETARKA ze znajom ością  b u c h a l t e r i i  
trzebna. W ym agany  ład n y  c h a ra k te r  Pis'n 
O ferty  z życiorysem  
„R obo tn ika" ,,Pe-Te“.

,isroa*
kierow ać do Admin/^tr 

(lo3Jl

GONIEC 16— 17 lat, p o trzebny . Zgłoszenia- 
W ólczańska 234-a, m. 18 godz. 15— 16. (ta__

PO SZUKU JĘ osoby in te lig en tn e j do pięcio . 
n iego dziecka i do  gospodarstw a. Oferty „ 
A dm inistracji „R obotn ika" pod „Kisiel"

POTRZEBNA uczciw a i czysta  w ychow a" '0^  
ni do  dw ojga dzieci. R eferencje lconiecz .. 
L ipow a 20, m. 3.

R ó ż n e

(15-131

CENTRALA Z aopatrzen ia  i Zbytu P rzeltl:Lja
Skórzanego p o d a je  do w iadom ości, że ■ ^ 
15 lis to p ad a  r. b. odbędzie się <v Łodzi Przl • 
P io trkow sk ie j Nr. 2 6 0  lokalna s p r z e d a ż  s u ^ . y y .  
na sk ó rek  fu trza rsk ich . In fo rm ocji u d z i e l a  
dział F u trza rsk i w Łodzi, ul. P io trkow ska
pokój 32, codziennie  w godzinach 9— U / /_

ół
ZU KU JE się p rzędzaln i zgrzebnej (1 
w rzecion) względnie sam ą  greplarnię- "'j.,.

PO SZUKU JE
960
nież fachow ców  przędzaln ika, tkacza, 
rza (k ierow nika w yrobu kołder). O ferty 
m inistrac.ji „R obotn ika" pod  Nr. 100.

k o l ę ­
do A1

BECZKI do kapusty , dębowe, sosnowe. H u rt 
— detal, Główna 0 7 .  (1538)

Z aofiarow anie pracy
KIEROW NIK techniczny do średn iej w ielkości 
fab ry k i czekolady  i cuk ierków  w Bydgoszczy 
potrzebny. O ferty  szczegółowe z podaniem  
żądanych w arunków  nadsy łać  Bydgoszcz 1, 
U rząd Pocztow y P oste  restan te  „K ierow nik 
techniczny".

UNIEW AŻNIAM zgubiony dow ód PKP 
leg itym ację  LKE. na  nazw isko  K r u p i ń s k a  
dwiga, Sandom ierska  15/2.

ZGUBIONO dow ody osobiste na naZ''  
M akowski W acław , proszę o zwrot, Łódz, 
L u tom ierska  20. ____

LIGĘZA JAN, un iew ażnia  zagubione 
osobiste (palcówkę). Z w rot za \vynagr° 
niem . Łódź, N aw rot 8, m. 2.

UNIEW AŻNIAM a-czff;zgubioną opaskę, biało-h"ef, 
woną, S traży  M iejskiej w Łodzi, C h r z a n  •> , 
Różyckiego 10— 20.

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz petitow y poza tekstem  — 5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr _  szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W  n um erach  niedziel0^
___________ i św iątecznych — 50 procen t drożej.   --****

R edaktor: Jan  D ąbrow ski D -04982 O dbito w d ru k a rn i Nr. 4 Spółdzielni „C zyteln ik”, Łódź, żwir**


